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„Głosu Nowej Huty
To już historia, kiedy 22 lipca 1950 roku, Krakowskiemu 

Wydawnictwu Prasowemu przybył nowy tytuł „Budu­
jemy Socjalizm” — pismo poświęcone Nowej Hucie.

Na mogilskich polach, obok wielkiego przemysłu, ro­
dziło się nowe społeczeństwo. I przemysł i społeczeń­
stwo, powstawały od podstaw. Z dziewiczej ziemi wyra­
stały stalowe konstrukcje, a z różnych stron kraju przy­
jeżdżali ludzie o twardych charakterach.

Braliście w tych procesach bezpośredni udział, byliście 
ich świadkami i rejestratorami.

Byliście także ważnym czynnikiem integrującym i in­
spirującym środowisko. Wasze pismo, które przekształciło 
się w „Głos Nowej Huty" i usamodzielniło, stało się nie­
odzownym elementem życia zaiogi Huty im. Lenina 
i mieszkańców Nowej Huty. Nieśliście im program socja­
listycznej budowy Polski Ludowej.

Nie sposób także nie zauważyć, iż Wasz dziennikarski 
trud przydał naszemu dziennikarskiemu gronu cenionych 
i znanych publicystów, pracujących obecnie w różnych 
redakcjach.

W dniu Waszego jubileuszu, zapewniając o naszej życz­
liwości i przyjaźni, gratulując dotychczasowych osiągnięć, 
życzę Wam dalszych sukcesów w pracy dziennikarskiej, 
rozwoju pisma i znacznego powiększenia grona czytelni­
ków oraz wszelkiej pomyślności w życiu osobistym!

mgr RYSZARD StAWECKI
Dyrektor Krakowskiego Wydawnictwa Prasowego

Spotka nie i japońskimi dostawcami ungdzeńWub. sobotę odbyło się w 
naszej hucie spotkanie 
kierownictwa kombinatu 

z przedstawicielami japońskich 
firm, które dostarczyły urzą­
dzenia dla pracującej już Wal­
cowni Blach 
Udział w tym 
li również 
kierownictwa
Dyrekcji Inwestycji HiL oraz 
użytkownika . tj. - Zakładu 
Walcownie Zimne Blach.

Dyrektor naczelny HiL dr 
inż. Czesław Drożdż podkreślił 
w swym wystąpieniu, że budo­
wa Walcowni Blach Karose­
ryjnych była rekordowym 
przedsięwzięciem, a montaż 
maszyn i urządzeń trwał za­
ledwie półtora roku. Z począt­
ku zarysowały się na tej wiel­
kiej budowie opóźnienia, ale 
następnie rozpoczął się wy­
ścig zharmonizowany z czasem 
i wymogami technicznymi. 
Wyścig ten został wygrany, a 
duża pomoc okazali budowni­
czym i hutnikom — japońscy 
specjaliści. Pracowali razem z 
nami wykazując entuzjazm c- 
oraz dużą życzliwość dla swych 
polskich kolegów.

Również Japończycy wyra­
żali się z uznaniem o pracy w 
Hucie im. Lenina. Są zadowo­
leni z wyników osiągniętych

Karoseryjnych. 
spotkaniu wzię- 
przedstawieiele 

„Centrozapu”,

Walcownia Blach Karoseryjnych
po gwarancyjnych próbach

Walcowni Blach Karoservj- Kulminacyjnym punktem ryjnych po próbach gwarantw Walcowni Blach Karoserii- Kulminacyjnym i_ ......._ .......................
nych, która i dla nich była spotkania stało się podpisanie cyjnych. Następnie odbyło się 
swego rodzaju „poligonem" do­
świadczalnym.

zwiedzanie tego nowoczesnego,protokołu o przyjęciu przez 
hutę Walcowni Blach Karose- pięknego wydziału.
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Fot. M. Gladysek

Współudział przedsiębiorstw nowohuckich

ekspertowa

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA

Huta im. Lenina prezentuje sięmieszkańcom stolicy
Ogromne znaczenie współpracy gospodar­

czej polsko-radzieckiej dla przyspieszo­
nego rozwoju naszej Ojczyzny nie wy­

maga już dzisiaj specjalnego podkreślania. 
Jest to prawda oczywista dla ogółu społeczeń­
stwa polskiego. Tak samo nie ulegającym 
wątpliwości jest fakt, że nasz kombinat — 
Huta im. Lenina — od chwili swego powsta­
nia stał się żywym symbolem tej współpra­
cy, pomocy i przyjaźni łączącej nasze narody. 
Prezentacji tych właśnie treści i motywów 
służy ekspozycja Huty, czynna od 18 lipca 
br., w pięknych salach Domu Kultury Ra­
dzieckiej w Warszawie przy ul. Foksal.

W czasie otwarcia wystawy, odbywającego 
się w przeddzień obchodów Święta Odrodze­
nia. uczestniczący w nim przedstawiciele KC 
PZPR, ambasady radzieckiej w Warszawie, 
konsulatu radzieckiego w Krakowie i kie­
rownictwa Demu Kultury, członkowie kiero­
wniczego kolektywu Huty, przewodniczący 
7F i ZD TPPR podkreślali w swych wypo­
wiedziach — w obecności redaktorów prasy

radzieckiej i stołecznej — że wystawa huty 
dobrze służy temu celowi. Wzbudza ona ró­
wnież zainteresowanie publiczności licznie 
odwiedzającej tę piękną placówkę, wszech­
stronnie zapoznającą z wieloma osiągnięciami 
nauki, sztuki, kultury radzieckiej. Otwarcie 
wystawy dało asumpt do podpisania umowy 
między naszym kombinatem a Domem Kul­
tury Radzieckiej, dotyczącej współpracy w 
zakresie wymiany kulturalnej.

Podobna umowa podpisana została dotych­
czas między Domem Kultury a FSO na Że­
raniu i przynosi ona już wielce obiecujące 
efekty. Należy zatem oczekiwać, że również 
i nasza załoga niebawem będzie miała wię­
cej niż dotychczas możliwości oglądania fil­
mów i zespołów radzieckich, zapoznawania 
się z osiągnięciami nauki i sztuki radzieckiej.

Wystawa bodzie eksponowana w Warsza­
wie do 10 sierpnia br., po czym wraca do 
huty.

J. Ch.

Ostatnio wiele pisze się i 
mówi na temat budowy 
gazociągu orenburskiego 

w Związku Radzieckim Będzie 
to jedna z największych inwe­
stycji, wspólnie podejmowa­
nych przez kraje RWPG. Je­
den z odcinków tego gazociągu 
będzie budowany całkowicie 
przez Polskę, w czym nie mały 
udział nowohuckich przedsię­
biorstw

Realizacja tak wielkiej in­
westycji wymaga nowoczes­
nych rozwiązań technicznych, 
zastosowania najnowocześniej­
szych technologii, zakupu li­
cencji. Ponieważ jest to cał­
kiem nowa inwestycja, skala 
trudności jest ogromna.

Gazociąg rozpoczyna się w 
Orenburgu i stąd jego nazwa, 
Biegnie przez tereny Rosyj­
skiej i Ukraińskiej Republiki 
Radzieckiej. dochodząc do 
zach. granic Związku Radziec­
kiego i wsch. Czechosłowacji, 
skąd nastąpi rozdział do wszy­
stkich krajów RWPG. Warto 
również wiedzieć, iż udział 
poszczególnych krajów przed­
stawia się w ten sposób, że za­
gospodarowanie złóż przepro­
wadza Związek Radziecki i 
Rumunia, a poszczególne od­
cinki budowane są przez inne 
zainteresowane państwa: sa­
modzielnie. lub w kooperacji.

Odcinek polski jest trzecim 
pod względem kolejności. Wy­
nosi on około 600 km a prze­
biegać będzie miedzy Sacha- 
nowką a Kriemieńczugiem na 
terenie Ukraińskiej Socjalisty­
cznej Republiki Radzieckiej.

Budujemy go z całym wypo­
sażeniem, zapleczem technicz­
nym, socjalnym itp. Na budo­
wę gazociągu wyjechały już 
pierwsze ekipy naszych pra­
cowników, głównie z takich 
przedsiebioistw, jak „Trans- 
bud". „BUDOSTAL” i inne. 
Wyjeżdżają pracownicy kadry 
inżynieryjno-technicznej, pro­
jektanci. którzy przygotowują 
całą budowę. Zakończenie na­
szego" odcinka przewiduje się 
w r 1978.

Dla budowy gazociągu zosta­
ła powołana generalna dyrek­
cja, mieszcząca się w ramach 
Zjednoczenia „Fnergopoi". 
Podwykonawcami jest szereg

przedsiębiorstw, w tym — jak 
już wspominaliśmy — z Kra­
kowa i Nowej Huty. Duży 
udział Przedsiębiorstwa Usług 
Socjalnych Budownictwa Prze­
mysłowego ..BUDOSTAL”. któ­
re zapewnia obsługę socjalną. 
Wzdłuż trasy rurociągu wybu­
dowane zostana 4 bazy socjal­
ne, z których każdy dyspono­
wać będzie hotelami, stołów­
kami. placówkami kulturalny­
mi itp. Planuje się. iż każda z 
baz. po ich pełnym uruchomie­
niu (w r. 1976) liczyć będzie 
po około 1000 osób, w tym 
200 pracowników PUS. Będą 
to więc małe miasteczka pol­
skie.

W dalszym ciągu prowadzo­
na jest rekrutacja pracowni­
ków. Prowadzą ją zarówno 
przedsiębiorstwa, uczestniczące 
w budowie gazociągu, jak rów­
nież ZG ZMS. Nie trzeba chy­
ba nadmieniać, jak ważną 
sprawą jest odpowiedni dobór 
załogi przyszłej inwestycji.

(b)

Listy do redakcji

opinie

A7 ie piszę o tych, którzy nadużywa­
ją tytoniowego dymu. Oni są 
świadomi skutków swojego nało­

gu. Nie obchodzi mnie więc to, że 
światowe statystyki mówią, iż palący 
żyją krócej jak też nie przejmuję się 
faktem, że aż 92 procent chorych na 
raka płuc, to nałogowi palacze. Ich 
sprawa. Najsmutniejsze dla mnie jert 
to. że pozostałe osiem procent chorych 
na raka pluć, to ofiary palaczy, zwani 
przez lekarzy biernymi palaczami. Są 
to ludzie, którym palacze wyrządzili 
jeszcze większą krzywdę niż sobie.

Lista ofiar palaczy nie kończy się 
jednak na tych ośmiu procentach. 
Najtragiczniejszymi ofiarami palaczy 
są przede wszystkim dzieci, które prze­
bywają przez dłuższy czas w pomiesz­
czeniach. w których nie tylko dorośli 
palą tytoń Nikt dotąd nie obliczył ile 
młodych organizmów ludzkich zapadła 
na różnego rodzaju schorzenia, u pod­
łoża których legł papierosowy dym.

Przyzwyczajenie staje się podobno 
drugą naturą człowieka, tak dzieje się 
i z nałogiem palenia. Odbywa się to 
przeważnie w obecności innych osób,

az

zmuszonych do aprobowania starych 
przyzwyczajeń. Walka z palącymi jest 
trudna, bo tak przecież zawsze bywa­
ło. iż palacze nie liczyli się z otocze­
niem, uważając, iż mają do tego świę­
te prawo. Czy jednak musimy się go­
dzić na te tragiczne w skutkach przy­
zwyczajenia?

Jeszcze kilkanaście lat ternu pasa­
żerskie autobusy były zasnute papie­
rosowym dymem Powoli jednak wpro­
wadzano ograniczenia aż do zupełne­

go wyeliminowania palenia. Dziś gdy­
by ktoś usiłował zapalić papierosa w 
autobusie zostałby zakrzyczany nawet 
przez palaczy Niestety mimo surowych 
zarządzeń dyrekcji huty jak dotąd nie 
wyeliminowano palenia w osinobusach 
dowożących robotników do pracy. A 
przecież wielu spośród dojeżdżających 
nie pali papierosów i co gorsze nie 
może interweniować w samych auto­
busach. Co pewien czas w redakcji od­
zywa się telefon, w którym ktoś do­
nosi o zapełnionych dymem „osinbbu- -

personelowi i mieszk^com 
Hotelu Pracowniczego ‘nr 2 
HiL."

POZDROWIENIA 
Z KOLONII I OBOZ0W

Otrzymaliśmy znów kilka li­
stów i kart pocztowych z po­
zdrowieniami od uczestników 
letniego wypoczynku. Napisali 
do nas: koloniści wraz z opie­
kunami z II turnusu kolonii 
letniej HiL w Piwnicznej, ko­
loniści wypoczywający w Świ­
noujściu, junacy ze 141 OHP 
im. Janka Krasickiego — u- 
czestnicy pobytu w NRD, zu­
chy i hai cerze spędzający wa­
kacje w bazie harcerskiej no­
wohuckiego Hufca ZHP w 
Gołkowicach k Starego Sącza.

Dziękujemy za pozdrowienia 
1 życzymy Wam wszystkim 
dobrego wypoczynku, dużo 
słońca i wakacyjnych przygód!, t i

WZRUSZAJĄCE 
POŻEGNANIE

Pisze do nas Antonina Gór- 
nisiewicz — b długoletni pra­
cownica huty, Wydziału W-94, 
sprzątająca w hotelu pracow­
niczym HiL nr 2.
„Pracowałam w hucie od 1962 
roku. W maju br odeszłam na 
emeryturę, nic w tym dziw­
nego, bo każdy odchodzi gdy 
przyjdzie czas na zasłużony 
odpoczynek. Moje odejście by­
ło jednak tak wzruszające, że 
pragnę za pośrednictwem na­
szej redakcji podziękować lu­
dziom, niejednokrotnie bar­
dzo młodym, ale życzliwym, 
serdecznym, wrażliwym. O- 
trzymałom kwiaty i upominki. 
Zachowam dłupo w pamięci 
przede wszystkim ogromna ży­
czliwość .moich współpracow­
ników i ich dóbr" serce. Dzię­
kuję gorąco kierownikowi,I

II

sach". Czyżby w tej materii także nie 
dało się nic zrobić? Pozostawiamy ten 
problem do rozważenia samym kierow­
com, którzy przecież są odpowiedzial­
ni za swoje pojazdy.

Nie mamy prawa ingerować w do­
mach palaczy, ale czy rzeczywiście to, 
że ich rodziny opływają w dymie pa­
pierosowym to ich prywatna sprawa? 
W dalszym ciągu trwa anemiczna ba­
talia o wyeliminowanie palenia tyto­
niu w biurach, miejscach publicznych, 
na konferencjach i zebraniach. W kom­
binacie niewiele zakładów może się 
poszczycić tym. iż wprowadziło zakaz 
palenia w pomieszczeniach biurowych, 
jak i w czasie różnych zebrań. A szko­
da. Ludziom, którym nie udało się do 
tego czasu nauczyć palić, trzeba pnmóc. 
Sami oni bowiem nie dadzą sobie ra­
dy ze swoimi biurowymi kolesiami. 
Zwykle palący koledzy biurowi po­
siadają jeszcze 
zakrzyczeć tych, którzy nie palą Zwy­
kle używają oni argumentu o braku 
tolerancji, braku koleżeńskośći a na­
wet braku kultury itp.

W imię ochrony resztek czystego po­
wietrza dla naszego społeczeństwa, 
trzeba wydać zdecydowana walkę pa- 
łączom a właściwie podpalaczom ludz- A 
kiego zdrowia. Wydaje się. że jest nas 
stać na to.

sporo tupetu, ażeby

ZASTĘPCA ,

trzymaliśmy list od płka 
mgra Władysława Tur- 
kawskiego — b. szefa 

Dzielnicowego Sztabu Wojsko­
wego w Nowej Hucie. Autor 
listu pisze: „Uprzejmie powia­
damiam, że z dniem 15 lipca 
br. Dzielnicowy Sztab Wojsko­
wy Kraków-Nowa Huta został 
przeformowany na Wojskową 
Komendę Uzupełnień oraz 
Dzielnicowy Inspektorat Obro­
ny Cywilnej — podległe bez­
pośrednio naczelnikowi dziel­
nicy. szefowi obrony cywilnej. 
Obydwie instytucje nadal 
dą pracować w miejscu 
tychczasowym, tj. przy 
Zgody 16

Na komendanta Wojskowej 
Komendy Uzupełnień (WKU) 
wyznaczony został ppłk dypł. 
Marian Brzeski. Na szefa

os.

Dzielnicowego Inspektoratu O- 
brony Cywilnej — ppłk Hen­
ryk Woyda.

Kończąc swoją działalność 
na zajmowanym dotąd stano­
wisku serdecznie dziękuje To­
warzyszom z Redakcji GNU za 
efektywne udzielanie mi po­
mocy w realizacji zadań o- 
br ornych i pełną akceptację 
podejmowanych decyzji, w i- 
mię dobra służby oraz cało­
kształtu działalności na rzecz 
umacniania gotowości obron­
nej naszej dzielnicy".

My ze swej strony także 
dziękujemy płk mgr Władysła­
wowi Turkawskiemu za do­
tychczasową sympatyczną 
współpracę i życzymy Mu dużo 
sukcesów na r.<.vym stanowi­
sku pracy oraz dobrego zdro-
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Egzekutywa, która obrado­
wała 30 lipca br. pod prze­
wodnictwem Józefa Węgla 

dokonała oceny realizacji pro­
gramu organizacji wypoczyn­
ku, działalności wychowaw­
czej i kulturalno-oświatowej 
w hotelach pracowniczych hu­
ty oraz przebiegu rozmów 
partyjnych. Pierwsze dwa za­
gadnienia ocenione zostały 
przy udziale członków prezy­
dium Rady Zakładowej Kom­
binatu.

Zgodnie potwierdzono sy­
stematyczny wzrost ilości i 
jakości wczasów pracowni­
czych oraz kolonii organizo­
wanych dla dzieci hutników. 
Wymownym dowodem tego 
jest fakt, że w roku bieżącym 
z wczasów skorzysta 19.930 

Porady prawne j 
wznowione

Jak informuje nas Rada ( 
Zakładowa Kombinatu — i 

f wznowione zostały — po 1 
f przerwie — dyżury prokura- j 
* lora, który udziela pracow- ‘ 
I nikorn huty porad praw- ( 
) nyeh. Dyżury prok. Lud- ( 
i wikia SZULCA odbywają ( 
i się w każdy c z w a r- ( 
ś t c k tygodnia, w loka- . 
f lu Rady Zakładowej Kom- . 
f b'na'11, w godzinach od 12 '

MOŻNA OBJA.C 
DODATKOWĄ PRACĘ 

W KRYNICY
Ciekawą propozycję wystoso­

wał pod adresem pracowników 
huty pragnących spędzić wolny 
od pracy zawodowej czas w 
Krynicy, Samodzielny Oddział 
Wykonawstwa Inwestycyjnego 
HiL. Otóż SOWI oferuje 
podjęcie prac tynkars­
kich, bctoniarskich, transporto­
wych i ziemnych przy budowie 
ośrodka rehabili tacy jno-wczaso­
wego Huty im. Lenina w Kry­
nicy. Uzyskanie dodatkowego 
wynagrodzenia zapewnione.

Zgłoszenia pracowników HiL 
przyjmuje i zabezpiecza kwatery 
w Krynicy Samodzielny Oddział 
Wykonawstwa Inwestycyjnego 
HiL. budynek „S" centrum ad­
ministracyjnego, pokój nr 214 a. 
lei. 61-23. (j«I)

Z obrad egzekutywy KF PZPR

h Wczasy i kolonie na półmetku 
h Rola i ranga hoteli robotniczych
osób tj. prawie o 20 proc, wię­
cej niż w ub. r. Systematycznie 
wzrasta ilość miejsc w placó­
wkach własnych i tak w br. — 
po udostępnieniu nowego o- 
środka w Rabie Niżnej ilość 
ta wyniesie 6580 miejsc.

Największe nasilenie wcza­
sów objemuje okres wakacji 
szkolnych letnich bowiem w 
tym okresie z wypoczynku w 
różnych ośrodkach wczaso­
wych skorzysta 7206 osób.

Aby uprzyjemnić korzysta­
nie z wczasów A W w miarę 
swych możliwości organizuje 
przewóz wczasowiczów środ­
kami własnymi huty oraz 
środkami PKP.

Organizacja wczasów i kolo­
nii nie odbywa się bez zakłó­
ceń. Wiele krytycznych uwag 
skierowano pod adresem kolo­
nii w Nysie i Lubaczowie. 
Również z krytyką spotkały 
się wczasy zorganizowane w 
Bułgarii. Te ostatnie z uwagi 
na stosunkowo wysoką odpłat­
ność. zmianę przepisów dewi­
zowych. brak dobrych warun­
ków przewozu oraz niewłaści­
we przygotowanie I turnusu. 
Padają również słowa krytyki 
pod adresem ośrodków dzier­
żawionych prze? HiL. Za złą 
jakość wyżywienia, brak cie­
płej wody czy kiepskiego wy­
posażenia kwater.

Krytyka ujemnych zjawisk 
pozwoli w roku przyszłym na 
bardziej selektywny dobór 
partnerów. Już dziś zapowie­
dziano rezygnacje z organiza­
cji kolonii w miejscowościach 
krytykowanych oraz rozważe­
nie konieczności korzystania z 
wczasów w Bułgarii. Oczywiś­
cie w to miejsce AXV powięk­
szy ilość kolonii i wczasów w 
innych atrakcyjnych miejsco­
wościach.

Dyr. naczelnv Czesław 
i Drożdż podkreślając rangę te­
go problemu zapowiedział 
wiele korzystnych zmian w 
standardzie ośrodków włas­
nych. Nastąpi tu specjalizacja. 
Ośrodek w Bartkowej wyko­
rzystany zostanie na wypoczy­
nek w którym dominować bę­
dzie czynny wypoczynek na 
jeziorze, Koninki i Raba Niż­
na otrzymają wyciągi narciar­
skie i baseny kąpielowe czyn­
ne w sezonie. Nastąpi pełne 
wyposażenie ośrodków w cza­

sopisma i książki oraz dążyć 
się będzie do poprawy jakości 
posiłków.

Wysoko oceniono wkład w roz­
wój basy i funkcjonowania wy­
poczynku aktywu Rady Zakła­
dowej Kombinatu oraz zakła­
dów. — które przyjęły nad o- 
środkami HiL — patronaty.

Oceniając działalność wycho­
wawczą i kulturalno-oświatową 
prowadzoną przez administracje 
hoteli pracowniczych. Zarzad 
Fabryczny ZMS, samorządy ho­
telowe i ZDK stwierdzono dalszy 
postęp tej pracy. Wyrazem tego 
jest uzyskanie wyróżnień mię­
dzy innymi przez Trybunę Lu­
du. Wyniki tej ważnej działal­

GRA „W BEKI”
Pamiętacie grę i wczesnej 

młodości? Nazywało się to „grą 
w beki”. Nie wiem dlaczego 
tak się właśnie nazywało, ale 
pamiętam, że polegała ona na 
tym. by jak najdalej odkopnąć 
piłkę; tak daleko, żeby usta­
wiony vis a vis przeciwnik nie 
zdołał już dokopnąć jej na po­
wrót do nas. Wygrywał ten, kto 
dalej wysłał przeciwnika, niż 
był przezeń wysłany.

Kiedy mieszkanka osiedla Na 
Lotnisku — MIROSŁAWA DII. 
— opowiedziała nam historie od­
syłania konsumentów ze sklepu 
spożywczego na os. Strusia do 
nowo otwartego sklepu na os. 
Na Lotnisku i odwrotnie w ce­
lu wykupienia miesięcznego a- 
bonamentu na mleko — skoja- 

JAN STAROWICZ
Dnia 21 lipca 1975 r. zmarł w Krakowie w wieku fil 

lat .łan STAROWICZ, emeryt, długoletni zasłużony 
pracownik Wydziału Remontów Maszyn i Urządzeń 
Huty im. Lenina. W okresie II Wojny Światowej brał 
udział w walkach kampanii wrześniowej w 1939 r. a 
następnie przebywał jako jeniec w obozie hitlerow­
skim.

Po wyzwoleniu włączył się w nurt pracy zawodowej 
i społecznej, jako aktywista zbowidowski. Ceniony 
i szanowany przez kolegów — szczery i ofiarny towa­
rzysz broni.

CZ.ESC JEGO PAMIĘCI!
Rodzinie składamy wyrazy współczucia.

ZARZAD ODDZIAŁU F\BRYCZNEGO 
ZBOWID W IICCIE IM. LENINA

ności byłyby niewątpliwie har­
dziej widoczne, gdyby ZDK we 
wszystkich hotelach prowadzi! 
taką działalność jaką prowadzi 
Klub Sródpole i gdyby w tej 
działalności większy był udział 
mieszkańców hoteli.

Egzekutywa przyjmując no­
wy program działania Cen­
tralnego Samorządu Hoteli 
Hutniczych wyraziła słowa 
uznania działaczom samorzą­
dów hoteli hutniczych oraz 
aktywistom ZMS i pracowni­
kom administracji hoteli pra­
cowniczych

W II kwartale br. w wybra­
nych organizacjach partyj­
nych prowadzone są rozmowy 
partyjne. Głównym ich celem 
jest rozwijanie twórczych po­
staw wśród członków i kandy­
datów’ partii oraz pobudzenie 
ich aktywności wśród załogi 
wokół wykonania zadań spo­
łeczno-gospodarczych Ogółem 
rozmowami objęto około 850 
towarzyszy z 78 odziałowych i 
podstawowych organizacji 
partyjnych. (staż) 

rzylo się to nam właśnie z ową 
grą z dzieciństwa. Osobiście lu­
biłem ją. Wątpię jednak, czy po­
lubią ją mieszkańcy os. Na Lot­
nisku. Gdyby chociaż nie napo­
tykali na zniecierpliwione sprze­
dawczynie w jednym i drugim 
sklepie... A przecież to nie kon­
sumenci są winni. bo trudno 
ich winić za to. że chcą pić mle­
ko. To kierownictwa nie dość 
jasno sprecyzowały swoje stano­
wisko na temat: kto ma osta­
tecznie sprzedawać* mleko miesz­
kańcom os. Na Lotnisku. Czy 
jeszcze sklep na os. Strusia, 
czy już sklep na os. Na I ot- 
niskn. A może obydwa nie stra­
ciłyby na tym?

I jak tu nic wierzyć porzeka­
dłom. .Ic^no z nich ostrzega: 
gdzie kucharek sześć... (ms)

„Zasłużeni Pracownicy
Huty im. Lenina”

Obradująca w lipcu Konferencja Samorządu Ro­
botniczego HiL nadała zaszczytny tytuł ZASŁUŻONY 
PRACOWNIK HUTY IM. LENINA następującym pra­
cownikom:
ZK
Władysław BURKOWICZ 
Franciszek GNLTF.K 
Alojzy JANKOWSKI 
Aleksander MAŚLANKA 
Stanisław NOWAK 
Jan OLEŚ
zs
Stanisław BALCER
Zofia DUDZIK
Franciszek PACHUT 
Kazimierz PISKOR 
Mieeiysław PRZY BOROWSKI 
Tadeusz STANIEĆ
Maria CIUPEK
Genowefa JASIŃSKA
Maria POTOCZEK
Maria WOJCIKIEWICZ
ZH
Jan KOWALCZYK
Ludwik ŁAKOMSKI
Jan MTKIF.W1CZ 
Franciszek OLEKSA 
Tadeusz STALMACH 
Stefan SWIERCZEK
ZB
Aleksy CIUPIDBO
Tadeusz DUCH
Edward GICALA
Władysław IWANIEC 
Janusz KRAKOWIAK
Stefan KLTIS
ZP
Alojzy KOMOROWSKI 
Edward SUWAKA
TE
Tomasz CZARNECKI
Zdzisław DELEKTA
Adam DROBNIAK
Leopold KRZANOWICE
Marian KUTEK
Marian TYNIEC
Andrzej ZIMOCH

TM
Roman CZAJA
Jan FITRZYK
Stanisław KROWINSEI
Edward KUN1SZ
Julian LANY
Eduard LIS
Antoni ŁF.TOCHA
Zdzisław ŁOJEK 
Edward SAPAŁA

Grzegorz SKROBlS 
Franciszek ZAJĄC

ZT
Franciszek CUPIAŁ
Czesław KUCIEL
Franciszek KWIEK
Krystyna ŁAKOMT 
Mieczysław MŁYŃCZAK 
Andrzej PŁAZlNSKI 
Franciszek SEMIK
r-60
Franciszek KUBIAK
P-61
Stefan KOZYRA
Józef SEKUŁA
Edward ZACZYŃSKI
T-63
Krystyna KULDANEK 
Janina OCHWAT
Zofia ZAPRZELSKA
P-64
Kazimierz DOMON
Jerzy SKOREK
P-65
Tadeusz HALAMA
Jan KISZKA
TA
Stanisław NOBIS
DKJ
Irena MAKUŁA
Józef ZAJĄC
W-9S
Tadeusz CHOLDA
Franciszek IDZIK 
Mieczysław TUBCZA
DT
Ryszard PÓŁTORAK
Zygmunt SKIBICK1
El
Aniela GÓRSKA
DR
Władysława DZIAŁO 
Tadeusz ZATORSKI
DA
Jan BIL
Jan MAJ
Stefan POLAŃSKI

Wyróżnionym redakcja 
składa serdeczne gratulacje!

(Staż)

EUGENIUSZ NIEMCZYK, mistrz 
Wydziału Mechaniczno-Konstruk- 
cyinego przyjechał do Nowej Huty 
z Dąbrowy Górniczej w 1953 roku. 
Przyjechał już jako fachowiec, a cze-* 
kało na niego stanowisko mistrza o- 
bróbki skrawaniem. W dwa lata póź­
niej został nawet mistrzem zmiano­
wym, ale nie na długo. Wróci! na 
dawne stanowisko, gdyż stan nad­
szarpniętego w karnych lagrach 
zdrowia nie pozwalał na pełnienie 
tej funkcji.

Pan Niemczyk lubi swoją pracę, 
swój zakład. Zachęcił do uczenia się 
tezo zawodu swoich trzech synów. 
Dziś wszyscy oni są hutnikami. 
Dwóch pracuje w W-3, są frezerami. 
Jeden zasilił Hutę Katowice, gdze 
został zaangażowany na stanowisko 
z-cy gł. mechanika.

Obok dobrze wykonywanej pracy 
zawodowej (czego wyrazem są zwy­
cięstwa w rywalizacji między bryga­
dami pracy socjalistycznej, w kon­
kursach BHP) przez szereg lat zaj­
mował się działalnością społeczną. 
Był m. in. przez trzy kadencje człon­
kiem egzekutywy Komitetu Zakła­
dowego. Za tę nracę i działalność 
przyznano mu odznakę „Przodowni­
ka pracy", a ostatnio Medal 30-lecia 
PRL i Złoty Krzyż Zasługi.

Eugeniusz Niemczyk skończył 61 
lat, choć na to nie wygląda. To dla­
tego, że ciężko pracuję — żartuje. 
Młodzi koledzy przyznają szczerze, 
że oni nie przywykli do pracy w tru­
dnych warunkach, to i nie potrafią 
tak intensywnie pracować. Nie zaw­
sze też dobrze jest u młodych z dy­
scypliną. Ja jak przyjdę o 5,50, to 
uważam że się spóźniłem Oni o spó­
źnieniu mówią dopiero o 6.30.

Życzymy mistrzowi Niemczykowi 
wiele jeszcze satysfakcji z pracy, du­
żo zdrowia i... kolejnego odznaczenia.

Z okazji święta Odrodzenia Polski 
do Księgi Honorowej Zasłużonych 
Ludzi Ziemi Krakowskiej 1975 wpi­
sano szereg wyróżniających się pra­
cowników krakowskich zakładów

pracy. Wśród nich znalazł się STA­
NISŁAW WRONKA — ślusarz bry­
gadzista w Zakładzie Wielkopieco­
wym Huty im. Lenina, pracujący w 
naszym kombinacie blisko 20 lat.

O Stanisławie Wronce pisaliśmy 
już niejednokrotnie. Znany jest bo­
wiem jako czołowy racjonalizator 
huty, autor wielu cennych projek­
tów. Złożył on do tej pory 164 pro­
jekty, z czego zastosowano 111. Dały 
one efekty ekonomiczne w wysoko­
ści ponad 6 min zł. Warto zaznaczyć, 
że działalność racjonalizatorską Sta­
nisława Wronki uhonorowała Rada 
Państwa, nadając mu najpierw Zło­
ty Krzyż Zasługi, a następnie Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski.

Ostatnio dla uczczenia święta 
1-majowcgo i 22 Lipca Stanisław 
Wronka złożył zobowiązanie, że zgło­
si 10 projektów wynalazczych, przy­
spieszy realizację sześciu projektów 
przyjętych już do realizacji, a hono­
rarium przysługujące mu za projekt 
pt. „Zmiana technologii i wykończe­
nia dyszownic i żużlownic na wiel­
kich piecach” przeznaczy na budowę 
Centrum Zdrowia Dziecka.

Jak dowiadujemy się. Stanisław 
Wronka wykonał z honorem podjęte 
zobowiązania. Czołowy racjonalizator 
naszej huty nie zawiódł pokładanych 
w nim nadziei.

Racjonalizacja — to wielkie hobby 
Stanisława Wronki. Poświęca jej 
dużo swego prywatnego czasu.

Inżynier JAN ALEKSIEJEW — 
absolwent irkuckiego Instytutu Gór- 
niczo-Hutn.czego budowa! przed 
wojną w Związku Radzieckim drogi, 
mosty i obiekty o charakterze woj­
skowym. W czasie wojny tylko dla 
wojska pracował. W Polsce, do któ­
rej wraz z żoną — Polką przyjechał 
w 1946 roku, zaczął od stanowiska 
inżyniera ruchu w kopalni Biały Ka­
mień w Wałbrzychu znanej obecnie 
jako kopalnia ..Thorez”. A potem 
były już różne funkcje, ale przewa­
żnie w budownictwie. Kierował od­
budową wielu obiektów Wrocławia. 
Z tego okresu pamięta inżynier wie­
le zdarzeń — radosnych i smutnych 
— jak to przy takiej okazji bywa.

Najważniejszym jest jednak to —

jak mówi — że wiele obiektów we 
Wrocławiu funkcjonuje do dziś bez 
zarzutu.

W 1952 roku skierowano go do 
Nowej Huty. Przyjechał: a tu mó­
wią: — macie do wyboru W-fcO, 
wielkie piece, koksownie, aglomero­
wnię. stalownie.

— Nigdy podobnych obiektów nie 
budowałem, ale stalownia wydała mi 
się najbardziej hutniczą budową, 
więc jak już budować hutę, to budo­
wać stalownię. Dajcie stalownie — 
powiedziałem i tak się zaczęło.

Został inż. Aleksiejew kierowni­
kiem Zarządu Budowlano-Montażo­
wego nr 6. Pojechał na teren budo­
wy. Zastanawiał się od czego zacząć. 
Była wiosna. Chłop siał akurat jarą 
pszenicę, a zboża ozime były już 
spore.

— Chłopie, po co ty to siejesz. 
Przecież ja tu zaraz wchodzę z ko­
parkami — powiedziałem mu.

— Eee, gdzie tam. panie. Tak jui 
mówią trzeci rok, a ja sieję i zbie­
ram.

Tego roku już nie zebrał. Za mie­
siąc wjechały koparki. Robiono fun­
damenty, najpierw pod obiekty po­
mocnicze, a potem pod halę główną 
stalowni. Była to jedna z najlepiej 
prowadzonych budów metalurgicz­
nego kombinatu.

— Ja, i inżynier Kolano zawsze 
najkrócej składaliśmy sprawozdania 
z postępu robót na budowie. Po pro­
stu nigdy nie było opóźnień. Poma­
gałem nawet innym odcinkom i za­
rządom A stalownię wizytował czę­
sto nie byle kto, bo sam wicepremier 
Jaroszewicz. Weszliśmy raz do środ­
ka martena nr 1 Wielkość tego pie- 
ca zrobiła na premierze wrażenie.

Stalownię przekazał inżynier Ale­
ksiejew bez zarzutu. Potem budował 
jeszcze wiele zakładów na terenie 
Polski. Z największą przyjemnością 
wraca jednak wspomnieniami do sta­
lowni martenowskiej. To był jego 
wielki sukces — inżynierski i orga­
nizatorski.

Dziś jest inżynier Jan Aleksiejew 
na zasłużonej emeryturze.
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Budynek krasowych Zakła­
dów Graficznych, dawny 
Dom Prasy, przy ul. Wie- 

Jnncle 1 — dobrze jest znany 
mieszkańcom Krakowa. Od lat 
budzi również zainteresowanie 
czytelników z naszej dzielnicy, 
bo tu przecież drukuje się 
wszystkie gazety codzienne, a 
przede wszystkim nowohucki 
tygodnik — „Glos Nowej Hu­
ty”.

Gdy pewnego dnia namó­
wiłam naszego współpracowni­
ka. aby udał się z nami do 
drukarni i prześledził wszy­
stkie fazy powstawania gaze­
ty, po kilku godzinach obser­
wacji powiedział ze zdumie­
niem:

— Nie miałem pojęcia, że 
trzeba wykonać tyle skompli­
kowanych czynności, aby ya- 
zeta trafiła do kiosku!

Rzeczywiście. Serce się kra­
je, gdy „czytelnik” kupuje ga­
zetę, by zaraz zużyć ją na 
przykład do zapakowania śio 

Kierownik maszyn rotacyjnych 
Boleslaw Podbiera rzadko ma 

marsową minę...

Jerzy Sowiński — Iinoiypista. 
tyle skromny, co pracowity i 

rzetelny.

Kierownicy działu gazetowego Bronisław Gawlik i Mieczy- Odbijacze mają ciężką pracę, ale zawsze są uśmiechnięci, 
sław Pyszny podczas zwykłej, krótkiej narady nad nowym chętni do pracy. Na zdjęciu: Władysław Paliś i Piotr Kotula.

Zbigniew Wojciechowski, długoletni składacz, dba obecnie 
o linotypy, które konserwuje, naprawia.

numerem gazety.

Portier w drukarni na Wielopolu Karol Matoń. również W dziale chemigrafii — Zbigniew Swiderski i Jerzy Matlak. 
wiele nam pomaga: u niego nasi współpracownicy często zo- ...
stawiają materiały dla „Głosu", które szybko nam przekazuje. Zdjęcia: JANUSZ PODLECKI

dzi. Oburzenie może zrozumieć 
tylko ten, kto przez wiele go­
dzin trudzi się, poprawia, pie­
ści swoją gazetę, aby wypadła 
jak nailepiej, aby podobała się 
nie tylko . szefowi, ale i czy­
telnikom.

W poprzednim numerze na­
szego pisma poświeciliśmy 
nieco uwagi dawnym i obec­
nym redaktorom nowohuckiej 
gazety, jej korespondentom i 
współpracownikom. Pisali, ni­
sza, angażu.ia się w tę nieła­
twa i niewdzięczną pracę — 
i chwała im za to. Ale samo 
risanie, to jeszcze nie wszyst­
ko. Istnieje cała armia bez­
imiennych dla czytelnika dru­
karzy: zecerów, sktadaczv rę­
cznych, pracowników chemi- 
grafii. stereotypii i innych pra­
cowników technicznych, któ­
rych trud, fachowość, rzetelna 
praca składaią się na ostatecz­
ny kształt nisma.

Poszczególne fazy „produk­
cji” gazety są bardzo proste 
dla wtajemniczonych, ale prze­
cież zyjykły „konsument pra­
sy” zupełnie ich nie zna. Dla­
tego w telegraficznym skrócie 
chcemy o nich napisać.

Gotowe, a więc poprawione, 
zaadiustowane teksty (skrypty) 
zawożone są do drukarni. Tu 
na linotypach składane są w 
ołowiane wiersze, które na­
stępnie metrampaż czyli skła­
dacz „łamie” w poszczególne 
kolumny (strony) według ma­
kiet wykonanych w redakcji. 
Oczywiście „po drodze” wszy­
stkie szpalty odbite na długich

Red. Kazimierz Kwinta był 
naszym redaktorem technicz­
nym przez wszystkie lata u- 
kazywania się pisma ..Buduje­
my Socjalizm". Dziś pracuje w 
..Echu Krakowa", ale nieraz 
ratuje nas z opresji, służy ra­
dą, pomocą, długoletnim do­

świadczeniem.

paskach papieru, a nas.ępme 
odbitki kolumn, tzw. szczotki 
— czytane są przez korektora. 
Zdarza sie. że linotyoiści (ze- 
cerzy) mają bardzo dużo pra­
cy, sa przeciążeni i popełniają 
niestety dużo błędów w skła­
dach. Wtedy praca korektora 
trwa długo: kolumny, na któ­
rych dokonuje się „rewizji” 
tekstów, kursują tam i z po­
wrotem. aż wreszcie oczyszczo­
ne zupełnie, przeczytane je­
szcze raz przez redaktora dy­
żurnego. gotowe są do kalan­
dra, czyli do wykonania ma­
trycy.

Matryce zanoszone są na­
stępnie do działu stereotypii, 
gdzie w specjalnej maszynie, 
w. wysokiej temperaturze od­
lewa sie półokrągłe płyty, po 
dwie dla każdej kolumny, a 
po cztery dla kolumn bar­
wnych. I wreszcie kolei na 
maszvniste rotacji, który wraz 
z pomocnikiem wykonuje o- 
statnie czynności: podkleja 
klisze zdjęć i umocowuje je na 
płytach, które zakłada w od­
powiednich miejscach maszy­
ny rotacyjnej i jeżeli redaktor 
przeglądający pierwsze odbitki 
gazety nie wnosi żadnych za­
strzeżeń — podpisuje numer 
do druku i świeże, pachnące 
farbą numery spływają z ma­
szyny. Tak zwani odbieracze 
układają gazety w stosy po 
500 egzemplarzy, a pracowni­
cy ..Ruchu” odbierają prasę z 
drukarni i po kilku godzinach 
rozwożą do kiosków.

Podczas gdy w zecerni trwa 
opisana już praca, w dziale 
chcmigrafii wykonuje się kli­
sze ze zdjęć i rysunków, ale 
są to czynności zbyt skompli­
kowane. by można je było opi­
sać krótko...

*
STEFAN KOLBER i JAN 

FILIP — to najstarsi, najbar­
dziej zasłużeni pracownicy wy­
działu gazetowego. Pierwszy 
przepracował pół wieku w za­
wodzie. Po nim kieruje dziś 
tym wydziałem BRONISŁAW 
GAWLIK, mający do pomocy 
brygadzistów MIECZYSŁAWA 
PYSZNEGO i ANDRZEJA SO­
JĘ. Obydwaj jeszcze do nie­
dawna byli linotypistami i w 
przeciwieństwie do poprzednio 
wymienionych nie pamiętają 
narodzin „Budujemy Socja­
lizm”.

ZBIGNIEW WOJCIECHOW­
SKI (37 lat pracy w zawo­
dzie) od 1959 roku składał 
na linotypie „Głos Nowej Hu­
ty”. Był zawsze człowiekiem 
służącym swoim czasem w

najbardziej kłopotliwych, a- 
waryjnych sytuacjach. Ostat­
nio pożegnał się z linotypami, 
jest konserwatorem maszyn i 
urządzeń drukarskich: nie 
przestał jednak czytywać swej 
„nowohuckiej gazety”.

Dziś naicześciei składaią 
nasze teksty: JERZY SOWIŃ­
SKI. MIECZYSŁAW MOKKA, 
TADEUSZ riĘTK X. KAZI­
MIERZ WAJS. JERZY MA­
REK. LEONARD DONIEC. 
Przeważnie dłużej sa druka­
rzami niż istnieje nasza gaze­
ta. Obok ..Głosu Nowej Huty” 
najczęściej składaią „Gazetę 
Południowa". „Echo”. „Dzien­
nik Polski”. L. Doniec wyspe­
cjalizował się ponadto w skła­
daniu różnego rodzaju progra­
mów. — „Głos Nowej Huty" 
zmienia sie stale, wciąż czymś 
zaskakuje swoich czytelników, 
do których i ja należę — mó­
wi.

Dziś najbardziej zżytym z 
..Głosem” jest bez wątpienia 
MIECZYSŁAW BAK. Tech- 
nik-poligraf. od 15 lat „łamie" 
wszystkie kolumny według 
makiet redakcyjnych. Za swą 
pracę otrzymał niedawno od­
znakę „Budownicz’v Nowej Hu­
ty”. Łamie także tygodnik 
„Wieści”.

Nieco mniejszy udział w tej 
czvnności ma także przedsta- 
wiciel młodej kadry zecerów — 
PIOTR JASIŃSKI, który prze­
jął no zasłużonym dla „Głosu" 
JANIE WOJTKOWIAKU wy­
konywanie rewizji w ostatnim 
dniu cyklu produkcyjnego ga­
zety.

Do najstarszych preserów 
należą: ZDZISŁAW WARZE­
CHA. WŁADYSŁAW PALlS i 
PIOTR KOTULA. Dwaj pier­
wsi odbijali pierwsze numery 
„Budujemy Socjalizm”.

ANDRZEJ PALKIEWICZ od 
13 lat pracuje w Drukarni 
Prasowej, od pięciu lat ma­
trycuje kolumny wszystkich 
gazet drukowanych przy ul. 
Wielopole. Przv kalandrze nra- 
cuja też: ALEKSANDER PO. 
NIEDZŁAŁEK i BOLESŁAW 
RUSEK.

Kierownikiem działu ma­
szyn rotacyjnych, a bardziej 
po polsku: typorolowvch — 
jest BOLESŁAW PODBIERA. 
Od 32 lat pracuje w swoim 
zawodzie, od 7 lat kieruje 
działem. Ma do pomocy bry­
gadzistów. świetnvch fachow­
ców: TADEUSZA POSPUŁĘ, 
JOZEFA STALĘ i WŁADY­
SŁAWA KONASZEWSKIEGO.

Najstarszym w wydziale 
chemigrafii iest JERZY JU- 
ROWICZ. były piłkarz Wisły 
— 42 lata w zawodzie, obe­
cnie brygadzista-trawiarz. W 
chemigrafii jest więcej do­
świadczonych pracowników, 
kochających swój zawód. Do 
nich należą m. in.: kopista 
DANIEL BUGIERA, który ko­
piował pierwszy numer „Bu­
dujemy Socializm" oraz ‘ra- 
wiarze JERZY MATLAK i 
Zbigniew Swiderski — 
oba i z ponad trzydziestoletnim 
stażem.

Maszynista Tadeusz Pospuła najczęściej przygotowuje .Glos,, 
do druku. W tych dniach możemy być spokojni o gazetę...

Leonard Doniec — jeden z najlepszych linotypistów, chętnie 
i bez „szemrania” przyjmuje nasze propozycje...

Jedna ze skomplikowanych Kalandrzysta Andrzej Palkie- 
czynności w dziale stereotypii, wicz. pracuje również w ste- 
Przy aparcie Jerzy Kaspro- reotypii. ponieważ bczczynno- 

wicz. ści nic znosi...
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M no. a nawet bardzo dużo robi się u nas w hucie, 
S ) <:j ulżyć u; c pracy załodze. aby poprawić

.wj warunki socjalne i bytowe. Truizm? Wezmę je­
den tylko przykład: napoje. Ileż to już razy, przy udziale 
naukowców, lekarzy i specjalistów - technologów od ży­
wienia zbiorowego, dobierano napoje najbardziej stosow­
ne dla ludzi pracujących na tzw. gorących stanowiskach. 

. He troski wykazuje się o to. żeby napoje uznane ca naj­
lepsze, nie szkodziły organizmowi hutnika, nawet w przy­
padku — jak bywa — używania ich w nadmiarze.

Ostatnio znów nastąpiły pewne zmiany w doborze na­
pojów „serwowanych" hutnikom z gorących, stanowisk 
pracy. A we wtorek gościliśmy przedstawicieli dyrekcji 
Skawińskich Zakładów Koncentratów Spożywczych. Przy-

Pełniejsze 
zaspokojenie potrzeb

wieźli z sobą i dali nom wypróbować dwa rodzaje 
kawy zbożowej (rozpuszczalnej tzw: instant) produkowa­
nej w Skawinie: znana już „Inkę'' i całkiem rowy wyrób 
— kawę ..Frankę".

Owczem. dobre to były napoje, smaczne. Moim zda­
niem ..Franka" trochę lepsza od „Inki". Niebawem „degu­
stację" kawy rodem ze Skawiny przeprowadzi cała za­
łoga Wielkich Pieców HiL, który napój wybierze, ten bę­
dzie przez hutę kupowany w Skawinie i zaparzany hutni­
kom.

Nasi mili goście ze Skawiny przedstawili też — przy 
okazji — szeroki asortyment krakersów i herbatników, 
tych różnych „babetek", „esterek", „domowych", „bfthi- 
jek" i innych smakołyków. Dobre i smaczne to jest pie­
czywo cukiernicze. Myślę, że za mało sprowadza się go 
do huty — do kiosków, bufetów i parów OZR. Nic nie 
stoi na przeszkodzie, aby dostawy ze Skawiny zwielo­
krotnić, tym bardziej, że producent przyrzekl zamówie­
niom huty nadać uprzywilejowanie, a nawet gotów jest 
wziąć na siebie transport tych wyrobów, (jd)

„Krako- 
posiada zc- 
pływania i 
Ponadto — 
bufet, boi- 

wypożyczalnię 
Dodatkową

...jasne, że przede wszystkim 
w basenie kąpislowyht. Aby 
przyjść z pomocą tym wszyst­
kim. którzy nie bardzo orientu­
ją się w topografii tych — jakże 
ważnych w okresie skwarnego 
lata — obiektów, podajemy kil­
ka informacji na temat krako­
wskich basenów kąpielowych.

Przy ulicy Grunwaldzkiej 
crrnny jest od maja br. basen 
MOSTiW ..Krakowianka". Boga­
te zaplecze techniczne tego ba­
senu pozwala na kąpiel w czy­
stej i podgrzewanej w chłodne 
dni wodzie. Na miejscu — bar. 
kawiarnia, wypożyczalnia sprzę­
tu sportowego i leżaków, boisko 
do siatkówki.

W Nowej Hucie przy ulicy 
Bulwarowej czynny jest od 18 
maja basen MOSTiW 
wianka". Obiekt ten 
staw 2 niecek do 
brodziku dla dzieci, 
duże tereny zielone, 
ska sportowe, 
sprzętu. Dodatkową atrakcją 
jest „ścieżka zdrowia" pozwala­
jąca na dogodny i korzystny dla 
zdrowia czynny wypoczynek.

W Borku Falęekim czynny jest 
od 1 czerwca basen MOSTiW 
..Krakowianka". Pomimo znacz­
nego oddalenia od centrum mia­
sta. obiekt ten polecamy ze 
względu na bardzo estetycznie 
urządton» tereny zielone wraz 
Ze „ścieżką zdrowia", boiska do 
siatkówki, ogródek zabaw riz;e- 
ciccych oraz bufet-kawiarnię, 
gdz'» można spożywać gorące 
posiłki.

Ładnie położony jest basen 
MDKS „Clepardia". Zna idu jc się 
on przy 
Oferuje 
basenie 
pielisku 
dzieci. ' 
sportowe. Jest możliwość wyży­
wienia w istniejących na terenie 
basenu kioskach ajencyjnych.

Od 23 czerwca działa basen 
WKS „Wawel" w Bronowicach. 
Opóźniony termin otwarcia tego 
obiektu spowodowany został ko­
niecznością wykonania dodatko­
wych prac zaleconych przez 
San.-Epid. Na terenie basenu 
czynny jest bufet.

Przy alei 3 Maja w Krakowie 
czynny jest — niedawno urucho­
miony, gdyż dopiero 6 lipca —

ulicy Fika na Kleparzu. 
możliwość kąpieli w 

sportowym. dużym ka- 
oraz w brodziku dla 

Obiekt posiada boisko

Dla młodych
małżeństw
Powszechna Ka«a Oszczędnoś­

ci udziela młodym małżeństwom 
bezgotówkowego kredytu na za­
kup artykułów przemysłowych 
przeznaczonych do wyposażenia 
wnętrz mieszkalnych. Z kredy­
tu tego mogą korzystać małżon­
kowie zatrudnieni na podstawie 
umowy o prace pod warunkiem, 
że jedno z nich nic przekro- 
cz'-ło 30-zo roku życia, a od da- 

basen SKS ..Cracovia”. Dokona­
no tutaj remontu niecki basenu 
sportowego, uszczelniono dno 
kąpieliska, wykonano naprawy 
stacji pomp i chloratora. Czynny 
jest bufet serwujący posiłki cie­
płe i zimne. Szatnie, wypoży­
czalnia leżaków. W roku bieżą­
cym powiększone zostały tereny 
zielone służące do swobodnego 
wypoczynku i leżakowania.

Na tym już koniec listy czyn­
nych obiektów kąpieliskowych 
w Krakowie. A co z resztą? Ba­
seny kąpielowe GTS „Wisła" i 
RKS „Sparta" w Nowej Hucie 
przecMSfti poważne zabiegi re- 
montowo^modeęnizacy ine.

Uznanie dla racjonalizatorów
w
działalność KTiR. 
czym pochwalić.

iedawno odbyło się posie­
dzenie Prezydium Rady 
Zakładowej Kombinatu, 

czasie którego obławiano 
A było się 

KTiR naszej
huty zajął bowiem I miejsce w 
ogólnokrajowym współzawod­
nictwie o tytuł „Przodującego 
Klubu Techniki i Racjonaliza­
cji 1974".

wszelkie inicjatywy 
celu popularyzację 
technicznej wśród 
stwarza odpowied-

Jaka jest przyczyna tego su­
kcesu? — Przede wszystkim 
hutniczy KTiR od szeregu lat 
podejmuje 
mające na 
twórczości 
załogi oraz 
nią atmosferę wokół tych zagad­
nień. Służą temu różne kon­
kursy z dziedziny wynalazczo­
ści organizowane wspólnie z 
kierownictwem huty. Atrakcyj­
ność tych konkursów (w prze­
ważającej większości błyskawi­
cznych, podnoszą wysokie na­
grody. Dzięki konkursom roz­
wiązano w hucie sporo trud­
nych zagadnień technicznych do­
tyczących produkcji bieżącej, 
jak również w zakresie polep­
szenia warunków pracy i uczy­
nienia jej bezpieczniejszą. Kon­
kursy racjonalizatorskie, w któ­
rych określane były tematy, 
kierowały uwagę twórców na 
istotne zagadnienia techniczne, 
interesujące aktualnie zakład.

ty zawarcia związku małżeń­
skiego nie upłynął okres dłuższy 
niż 5 lat.

Kredyt dla młodych małżeństw 
móże być udzielany jednorazo­
wo w kwocie nie niższej niż 
łO.OhO złotych, do łącznej wyso­
kości 6-krotnych miesięcznych 
zarobków obojga wspólmalżon- 
ków.

Przy zakupie towarów obowią­
zuje wpłata gotówkowa w wy­
sokości 5 proc, ceny detalicznej.

Okres spłaty jest rozłożony na 
36 rat miesięcznych. Zapraszamy 
do oddziałów PKO, które udzie­
lają szczegółowych informacji.

(sala 
rada

oddziałowych rad 
W programie- oce- 
dzialalności gospo- 
w okresie I pólro- 

dniu 5 sierpnia (wtorek)' 
godz. 10 odbędzie się w sa­
li konferencyjnej huty 
nr 137. budynek ..Z") na- 

służby ekonomicznej i prze­
wodniczących 
robotniczych, 
na wyników 
darczcj huty
cza — referuje zast. dyrektora 
ekonomicznego HiL — mgr Jó­
zef Baran, rozliczenie realizacji 
programu przedsięwzięć techni­
czno-organizacyjnych za I pół­
rocze br. ze szczególnym uwzglę­
dnieniem obniżki kosz‘ów wła­
snych — referuje dr Władysław 
Winiarski. Wyniki w tym za­
kresie i środki podejmowane dla 
odrobienia zaległości za I pół­
rocze przedstawią przedstawicie­
le Zakładu Wielkopiecowego, Za­
kładu Stalowniczego, Wydz. F. ir 
Zgrzewanych, Walcowni Gorą­
cej Taśm Wydziału Odlewnie.

Na naradzie omówione też zo­
staną aktualne problemy zatru­
dnieniowo-płacowe, takie jak: 
gospodarka w zakresie zatrud­
nienia w wydziałach huiv 
związku 
wników, 
godziny nadliczbowe, 
dodatkowych dniówkach, rekru­
tacja do szkól, opieka wydzia­
łów nad uczącymi się pracowni­
kami. szkolenie, terminowość i 
jakość dokumentacji zatrudnie­
niowo-płacowej gospodarka fun­
duszami specjalnymi w wydzia­
łach. Sprawy te przedstawi zast. 
dyrektora pracy HiL — mgr 
Franciszek Muszalski.

Jak z tego widać — program 
i tematyka narady są bardzo 
bogate, obejmują niezwykle I- 
stotne dla huty sprawy.

w 
z niedoborem praco- 
absencja chorobowa, 

praca w

KRÓTKOFALOWCY
Dobre wyniki uzyskują 

członkowie Klubu radiowego 
LOK, którzy zainstalowali się 
ostatnio w budynku „S" cen­
trum administracyjnego 7'7. 
Łączą się z amatorami-krótko- 
falowcami prawic na całvm 
święcie. Więcej o tych lu­
dziach napiszemy niebawem.

Í 
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Ważną rolę w rozwijaniu ru­
chu wynalazczego na terenie 
huty spełniły giełdy racjonali­
zatorskie. Duże zainteresowania 
przejawia! też KTiR HiL bry­
gadami racjonalizatorskimi. — 
Przy współudziale KTiR kiero­
wnictwo huty zawarło 14(1 u- 
mów z racjonalizatorami o wy­
konanie dokumentacji do wpro­
wadzanych w życie projektów, 
na ich wdrażanie itp.

Hutniczy KTiR zorganizował 
poradnictwo i pomoc racjonali­
zatorom, patronując działalności 
23 doradców etatowych i blisko 
200 doradców społecznych. 
Przedstawiciele KTiR brali ró­
wnież udział w posiedzeniach 
zakładowych komisji wynalaz­
czości, głównej komisji HiL.

KTiR patronuje wspólnie z 
organizacją fabryczną ZMS ru­
chowi wynalazczemu wśród 
młodzieży, w wyniku czego co­
raz więcej młodych pracowni­
ków huty składa projekty ra­
cjonalizatorskie. I tak w 1973 r. 
w TMMT złożono 579 zgłoszeń 
projektów, których efekty przy­
niosły 6.9 min zł. Natomiast w 
ub. roku młodzi racjonalizato­
rzy złożyli już 8!9 projektów, 
a Ich efekty ekonomiczne 
niosły 8,5 min zł.

wy-

słu-
zor-

Dzięki Staraniom KTiR i 
żby wynalazczości w HiL 
ganizowano 2 kursy z dziedzi­
ny prawa wynalazczego i me-

PODZIĘKOWANIE
Podziękowanie ¿a troskliwą i bezinteresowną opiekę nad 
córką Martą

DR BARBARZE DYKOWEJ
składają wdzięczni rodzice

Barbara. Włodzimierz Bielowie

W sobole, przed świętem lipcowym, delegacja Urzędu Wojewódzkiego m. Krakowa w skład, 
której wchodzili m. in. I sekretarz IiK PZPR Wit Drapieh. prezydent miasta Krakowa Jerzy 
Pękala i przedstawiciel FJN tow. Jaworski. Złoży la wieńce pod pomnikiem Wodza Wielkiej Re­
wolucji. Lenina. FOT. W. ZOG0R

Przyrzeczenio dotrzymuję

Gorqce dni hutników
Żar słonecznego nieba spotęgował temperaturę na stano­

wiskach pracy, która często przekraczała 50 U. Mimo kani­
kuły ani na chwile nie spada tempo pracy hutników. Stąd 
postanowienia KSR są rytmicznie realizowane.

NA PRZYKŁADZIE P-64

Rozmowa z inż. Stanisławem 
Słabą, zastępcą kierownika wy­
działu i Stanisławem Wawa- 
kicm, przewodniczącym Rady Za­
kładowej koncentruje się na te­
matyce produkcyjnej i spra­
wach socjalno-bytowych załogi. 
?».mo bardzo napiętych planów 
i niedoboru wsadu — mówi inż. 
Słaba — w I półroczu załoga 
msza uzyskała dobre wyniki 
pracy. Przekroczyliśmy plan 
produkcji o 3 tys. ton, osiągnę­
liśmy bardzo wysoki bo wyno­
szący aż 95,5"» wskaźnik uzy­
sku oraz — choć nie w takim 
stopniu jak zakładaliśmy — ko­
rzystne relccje ekonomiczne.

Przed
KSR HiL, w kolektywie a na­

lipcowymi obradami

tod obliczania efektów ekono­
micznych. Objęły one 270 pra­
cowników, a zwłaszcza działa­
czy KTiR oraz aktyw młodzie­
żowy i doradców technicznych.

W ostatnich latach KTiR kon­
tynuował wymianę doświadczeń 
racjonalizatorskich z szeregiem 
instytucji i zakładów pracy w 
Polsce, organizując łącznie 151 
wyjazdów w małych grupkach, 
a także przyjmując ok. 600 ra­
cjonalizatorów i działaczy ru­
chu wynalazczego z całego kra- 

. ju. KTiR odwiedzili również 
towarzysze z Moskwy i Pilzna.

Ale sukcesy w działalności 
KTiR HiL zawdzięcza nie tylko 
sobie. ale również owocnej 
współpracy z zakładową służbą 
wynalazczości i oddziałem re­
jonowym NOT w hucie. Współ­
praca ta realizowana jest na 
co dzień. Wszelkie nowe inicja­
tywy opracowywane są wspól­
nie, podobnie jak plany pracy, 
opracowywanie tematyki wy­
nalazczej itp. OR NOT pomaga 
także bardzo aktywnie w opra­
cowywaniu i programowaniu 
tematyki wynalazczej, organi­
zowaniu giełd wynalazczych, o- 
raz brygad racjonalizatorskich 
itp. Dużej pomocy KTiR-owi 
udziela także dyrekcja huty, a 
zwłaszcza dyrektor techniczny 
HiL — inż. Stanisław Strama. 
Nic też dziwnego, ic Klub Te­
chniki i Racjonalizacji Huty 
im. Lenina zajął I miejsce we 
współzawodnictwie ogólnokra­
jowym. Czy powtórzy ten suk­
ces w bieżącym roku? — Zna­
jąc duże zaangażowanie dzia­
łaczy KTiR można mieć tę na­
dzieję...

RYSZARD DZIESZYSSKI

na narodach, omóutili- 
zadania II półrocza ze 

uwzględnieniem 
w okresie miesięcy let- 
Rezultaty realizacji 
ustaleń są już widoczne, 
kanikuły oraz absencji z 
korzystania części zało- 

planowanego i zaslużone-

stępnie 
śmy 
szczególnym 
pracy 
nich, 
szych 
Mimo 
tytułu 
Bi z 
80 urlopu za 15 dni lipca wy­
konaliśmy plan produkcji w 

dojąc tym samym do­
datkowo 304 tony wyrobów z 
Walcowni Drobnej. Byłoby wię­
cej — stwierdza — sdyby 
znane trudności z wsadem.

na-

101,6"

nie

WSPANIALI LUDZIE
Pracować w tak wysokich 

temperaturach nie jest łatwo. 
A jeszcze gdy do tego dojdzie 
dodatkowo wykonać prace za 
kolegów, którzy aktualnie ko­
rzystają z urlopów wypoczyn­
kowych. to już nie lada sztuka. 
A jednak ambitna załoga do­
trzymuje przyrzeczonego słowa. 
Trudno w tym miejscu podać 
ich wszystkich nazwiska cho­
ciaż na to w pełni zasługują. 
Wymienię kilku z pośród naj­
bardziej zasłużonych. A .więc 
mistrzowie Stanisław Gruchała i 
Apolinary Mucha. W kolekty­
wach robotniczych na szczegól­
ne wyróżnienie zasługują: pie­
cowy Jan Turek, starszy wal- 
cownik Władysław Siurlak. star­
szy operator Edward Zabijak. Z 
Walcowni Drutu. "zaś walcowni 
drobnej starszy walcownik Ed­
ward Obora, starszy piecowy 
Marian Kijania i Stanisław Gó­
rak.
NIE TYLKO PRODUKCJA

Stanisław Wawak — prze­
wodniczący Rady Zakładowej — 
nie ukrywa swej dumy z osiąg­
niętego rekordu. Pomyśl — mó­
wi mi — jeszcze 3 tygodnie te­
mu stała tu obskórna buda, w 
której wydawano napoje. A 
dziś! Faktycznie pobito rekord.

A może na wczasy 
z... esperantem?

Mamy ciekawą propozycję, 
która zainteresuje niewątpliwie 
Czytelników „Głosu". Otóż es- 
peranckie wczasy językowe or­
ganizowane już są od 1965 ro­
ku w malowniczej sudeckiej 
miejscowości wypoczynkowej 
Międzygórze — u stóp Snieżni- 
ka Kłodzkiego. Zdobyty one so­
bie ogromną popularność nie 
tylko w Polsce, ale i poza jej 
granicami. Dotychczas brali w 
nich udział esperantyści 23 kra­
jów. Organizatorami wczasów 
są: Oddział Wojewódzki Pol­
skiego Związku Esperantystów 
we Wrocławiu oraz Zarząd 
Okręgu FWP w Lądku Zdroju.

W czasie trwania wczasów 
prowadzone są kursy i konwer­
sacje w języku esperanto. Bo­
gaty I różnorodny jest program 
kulturalny prowadzony w języ­
ku międzynarodowym. Ważne 
:ą również walory turystyczne 

W ciągu niespełna miesiąca z 
inicjatywy inż. Józefa Kleszcza 
zbudowano w czynie społecz­
nym. komfortowy pokój śnia­
dań. To dar załogi utrzymania 
ruchu, która przepracowała 1.200 
godzin i objekt ten oddała ko­
legom na święto 22 Lipca.

Celem Rady Zakładowej i kie­
rownictwa wydziału nic jest 
tylko wykorzystanie tego punk­
tu jako miejsca do konsumpcji 
posiłków przez załogę ale prze­
de wszystkim umożliwienie jej 
korzystanie z cieplej i świeżej 
herbaty oraz ciepłego i przego­
towanego mleka. Napoje ta 
przyrządzane będą na miejscu. 
Oglądając ten piękny i przytul­
ny objekt pomyślałem... gdyby 
tak wszędzie robiono, 
było mniej narzekań, a także 
mniej zachorowań?

To nie wszystko — ciągnie 
Wawak — W trosce o poprawę 
warunków pracy zainstalowali­
śmy we wszystkich punktach 
mostków sterowniczych i ma­
szynowniach niezbędne wenty­
latory.
WCZASY

ileż by

WYPOCZYNEK
Podczas normalnej pracy wy­

działu 13“» załogi korzysta Z ur­
lopu. Jest on przydzielany zgod­
nie z harmonogramem. Załoga 
wydziału nie miała większych 
trudności z wczasami. Stąd w 
ośrodkach huty i domach wcza­
sowych FWP, w górach i nad 
morzem regeneruje swoje siły.

Mając na uwadze wypoczynek 
po pracy załogi, która aktual­
nie pracuje. Rada Zakładowa 
organizuje szereg, ciekawych i 
nieszablonowych imprez. Oto 
kilka z nich. Atrakcyjny prze­
lot samolotem, z którego podzi­
wia się panoramę Krakowa i 
Nowej Iłuty. wycieczki krajo­
znawcze, czy spacer statkiem po 
Wiśle.

Przykład pracy Wydz. P-64 
nie jest w naszej hucie odosob­
niony. Prawie we wszystkich 
wydziałach i zakładach coraz 
częściej występuje zgodność 
między rozwojem zakładu a po­
prawą warunków pracy socjal­
nych załogi. (Staż) 

i krajoznawcze ziemi kłodz­
kiej. Termin wczasów to okres 
babiego lata i złotej polskiej je­
sieni, co wzbudza szczególny 
zachwyt esperantystów zagra­
nicznych.

W br. wczasy esperanckie w 
Międzygórzu odbędą się już po 
raz jedenasty w okresie i—14 
września 1975 r. jak zwykle w 
Domu Wczasowym „Gigant". 
We wczasach mogą wziąć udział 
zarówno zaawansowani e»pe- 
rantyści. jak również osoby, 
które uczestniczą w kursach 
stacjonarnych i koresponden­
cyjnych organizowanych przrz 
Polski Związek Esperantystów.

Szczegółowych informacji o 
wczasach udziela i zgłoszenia 
przyjmuje Komitet Organiza­
cyjny XI Międzynarodowych 
Wczasów Esperanckich „Złota 
Polska Jesień". 50-952 Wroc­
ław 17. skr. poczt. 16.



GŁOS NOWÇJ HUTY

HaJÚyi Bpb<hg.<w4gi

Według planu piłkarze 
„Hutnika” powinni prze­
bywać aktualnie na obo­

zie treningowym w Krośnie. 
Pobyt tam przewidywano do 
7 sierpnia. Doszły nas jednak 
sygnały, że gospodarze nie 
wywiązali się z zagwaranto­
wanych umową warunków, 
nie spełnili wszystkich wyma­
gań kierownictwa ekipy i kto 
wie, czy w tej chwili, kiedy 
czytacie tę informację pod­
opieczni trenera Steckiwa nie

biegają po murawie Suchych 
Stawów.

Co słychać w sekcji piłki 
nożnej na kilkanaście dni 
przed rozpoczęciem nowej 
edycji rozgrywek? Otóż sytua­
cja przedstawia się raczej ko­
rzystnie. Trenerami są w dal­
szym ciągu ci sami ludzie, 
którzy szkolili piłkarzy w mi­
nionym sezonie. Wśród zawod­
ników prawie nie widziało się 
w tym roku chęci do'„emigra­
cji”. W tej chwili niepewny
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jest tylko udział w rozgryw­
kach bramkarza Tutaja; po­
zostali nadal będą występo­
wać w ..Hutniku”, gdyż okres 
wnoszenia podań o zwolnie­
nie już minął.

W tym sezonie zespół zo­
stanie wzmocniony, kilkoma 
zawodnikami. Są wśród nich 
i młodzi i starsi, rutynowani 
zawodnicy, grający do tej pory 
od III do I ligi włącznie. Do­
kładną informację będziemy 
mogli podać dopiero w następ­
nym numerze. (MS)
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MIĘDZYKLUBOWEJ
Od najbliższego sezonu 

aktualnie najlepsi 
„Hutnika” 
SZYMIK 
barwach 
„Wandy". Tak postanowił ostat­
nio Zarząd KS Hutnik. W uza­
sadnieniu mowa jest o współ­
pracy między dwoma najsilniej­
szymi klubami Nowej Huty, 
przejawem której jest m. in. 
owa decyzja.

dwaj 
pingpongiści 

— HAWR1UK i 
występować będą w 
H-łigowej drużyny

między „Hutnikiem”

Cieszymy się z tego, że Ha- 
wryluk i Szymik grać będą w 
„Wandzie”, a nie poza Nową 
Hutą. Bardzo cenny jest fakt, iż 
stosunki
i „Wandą" układają się właści­
wie. Wołalibyśmy jednak aby ci 
zawodnicy, a wraz z nimi także 
Felek i Lenda (obecnie z „Cra- 
covii”) reprezentowali „Hutni­
ka”. Bo mogliby nasz klub re­
prezentować w J lidze. Mogliby, 
gdyby w „Hutniku” łaskawszym 
okiem patrzono na pingpongi- 
stów... (ms)
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Srebro Bednarskiego
Duży sukces indywidualny 

odniósł uczeń Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej przy HiL 
— MIROSŁAW BEDNARSKI, 
zdobywając podczas zakończo­
nej niedawno IV Og. Sparta­
kiady Młodzieży srebrny me­
dal w wadze półciężkiej. Dru­
gi reprezentant „Hutnika” 
Stanisław Libront doszedł do 
ćwierćfinału i był o krok od 
zdobycia brązowego medalu.

Obu zawodników przygoto­
wywał do 
Stanisław

„Hutnika” zanotowali osiąg­
nięcia. Największy sukces od­
nieśli piłkarze. Kraków wy­
walczył złoty medal. W repre­
zentacji miasta było 4 junio­
rów „Hutnika”, z których 
dwóch — Motyka i Wiącek — 
występowało 
spotkań.

Brązowy medal zdobyły też 
koszykarki Krakowa,’ a w 
składzie drużyny były hutni- 
czanki.

O wynikach nowohuckiej 
młodzieży w innych dyscypli- 
nach-poinformujemy 
stępnym numerze.

w większości

Także I
»potowych

Spartakiady trener 
Dragan.

*
w dyscyplinach ze- 

przedstawiciele

Życzenia 
od hutników 

z Eisenhuettenstadt
Wśród listów i depesz, jakie 

otrzymaliśmy w okresie ob­
chodów 25-lecia „Głosu No­
wej Huty” było również pi- 

od zaprzyjaźnionych zsmo 
naszą redakcją dziennikarzy 
pisma - - -
— gazety zakładowej 
huetten-kombir.at Ost w NRD.

W liście 
„Jesteśmy 

wiadując się 
szepo kraju 
szczególnie — słynnych meta­
lurgów z kombinatu noszące­
go imię W. I. Lenina. Życzymy 
Wam — drodzy koledzy redak­
torzy ..Głosu Nowej Huty” o- 
raz Waszym współpracowni­
kom i korespondentom — wie­
lu dalszych sukcesów w nad­
chodzących latach, dużo zdro­
wia i pomyślności”.

...i od Szkolnego 
Związku Sportowego
Z tej samej okazji serdeczne 

gratulacje i życzenia wiciu suk­
cesów i osiągnięć w pracy dzien­
nikarskiej otrzymaliśmy od Za­
rządu Dzielnicowego SZS. W 
podpisanym przez przewodniczą­

cego Dzielnicowej Rady SZS — 
inż. Tadeusza Wursta pi- 

czytamy m. in.:
minionym 25-leciu zespól 
swoją rzetelną informacją

„Unser Friedenswerk”
Eisen-

tym czytamy: 
bardzo radzi do- 
o sukcesach Wa- 

i Waszej huty, a

POCZTÓWKA
Z GRECJI

Ten szary pagórkowaty pejzaż, to Argolida. Wszędzie peł­
no granitowych głazów. Wspinamy się szosą, na której zbo­
czu widoczna jest bujna roślinność. Gdy dojeżdżamy na par­
king pełno aut i turystów, widzimy jak na dłoni cyklopowe 
muzy Myken, siedziby wodza wyprawy trojańskiej króla A- 
gamemnona.

Miał je zbudować Perseusz, syn Zeusa i Danae, spłodzony 
przez boga bogów przy pomocy złotego deszczu. Potem w 
Mykenach rządzili potomkowie króla Danaosa, a następnie 
— Pelopidzi. W 463 r. p.n.e. Argolczycy sprzymierzeni, z Te- 
geą uderzyli na Mykeny. Mieszkańcy grodu w obawie przed 
śmiercią głodową, opuścili miasto i schronili się pod opieką 
Aleksandra Macedońskiego. Tak dopełnił się los sławnej sto­
licy Agamemnona...

Gród ten sprawia ponure wrażenie. Nic dziwnego, był wi­
downią wielu morderstw- i zdrad. Tutaj zginął Agamemnon 
zabity w łazience, po powrocie z wojny trojańskiej, przez 
własną żonę Klitemnestrę i stryjecznego brata Egistosa.

Za lwią bramą, stanowiącą wejście do Myken znajduje się 
okrągłe wgłębienie. Tam Schliemann wykopał groby z lat 
1600—150 pne., oraz skarb składający się ze złotych klejnotów. 
Nieco dalej widać resztki pałacu królewskiego z ozdobnym 
megaronem. Tłumy turystów kłębią się wokół miejsca, gdzie 
rzekomo miała znajdować się łazienka w której zginął Aga­
memnon. Tylko grupa Japończyków patrzy niewzruszenie...

Za murami Myken obok drogi znajduje się grób Agamem­
nona. Idzie się do niego szerokim korytarzem wyżłobionym 
w zboczu niewysokiego pagórka, ocembrowanym granitowy­
mi blokami. Wchodzimy w okrągłe pomieszczenie nakryte 
kopułą. Przechodzimy przez krótki chodnik i znajdujemy się 
w komorze grobowej. Niektórzy archeologowie uważają, że 
nie jest to bynajmniej grób Agamemnona, ale skarbiec jego 
ojca — Atreuszo, który wsławił się wieloma niecnymi czy­
nami w czasie walki o 
wraz z całym rodem.

Zjeżdżamy w dolinę 
rożytności uważano je 
s-.aj oprócz nazwy nic

iron mykeński i bogowie przeklęli go

Argolidy i jesteśmy w Argos. W sta- 
za najstarsze miasto Grecji. Ale dzi- 

z tamtych czasów tu nie pozostało...
RYSZARD DZ1ESZYŃSKI

w tu

AZS 
śmie

„W
Wasz
i szeroką problematyką potrafił 
zainteresować mieszkańcótc Kra­
kowa, zdobywając wśród nich 
stałych czytelników i sj/mpnty- 
ków".

Dziękujemy.

tlf

^iedy po kilku latach znów wysiadłam z 
ekspresu na peronie paryskiego dworca 
Wschodniego — nowość praktyczna: ręcz­

ne wózki bagażowe bez opłat do użytku każde­
go podróżnego. Natomiast nie zmieniło się, że 
nadal nad Paryżem góruje strzelista Wieża 
Eiffla, uznany symbol naszej epoki konstrukty­
wizmu, emblemat tej metropolii. Nie zmieniło 
się też, że na przedpolu Wieży Eiffla i u brze­
gów Sekwany — plac W a r s z a w y. 1 oto 
właśnie tutaj tego lata przybył kamień węgiel­
ny położony przez prezydenta Francji pod. 
pomnik Kombatanta Polskiego walczącego w 
czasie ostatniej wojny na ziemi francuskiej po­
społu z Francuzami w obronie niepodległości.

Wyznaję, że choć tym razem byłam nasta­
wiona przede wszystkim na głębsze poznanie 
muzeów paryskich przechowujących skarby kul­
tury i sztuki nieprzebrane, to 
pierw zaznałam przyjemności 
pięknymi bulwarami wzdłuż 
całe miasto spogląda swoimi 
tiarami, gdzie sprzedawcy książek i rycin, i 
targ kwiatowy. A szłam aż do mostu co do­
prowadził mnie na wyspę, na której wśród 
dawnej zabudowy historyczna nasza Biblioteka 
Polska jeszcze z czasu wielkiej emigracji pierw­
szej połowy zeszłego stulecia, i Muzeum Ada­
ma Mickiewicza. Tegoż dnia także — niby w 
pielgrzymce patriotycznej — udałam się na wy­
tworny plac Vendome: tu w domu oznaczonym 
liczbą 12 dokonał życia Fryderyk Chopin...

Muzea były mym celem, ale przecież na wstę- 
miasto. Słynną katedrę Notre 

Albo-

Armii

mi się, 
aż w 
ekspo- 
się na 
skrom- 

kartą

przecież najsam- 
długiego spaceru 
rzeki, ku której 

frontonami, bul-

Nieznanego Żołnierza, wreszcie aleja 
Francuskiej.

To też fantastycznie wspaniałe wydaja 
że właśnie na przedłużeniu tego ciągu, 
dzielnicy Defense wiek XX-ty dorzuca 
zycję swojego stylu. Bowiem zdobyto 
decyzję totalnych wyburzeń dotychczas 
nago tu przedmieścia (choć z piękną
obrony Paryża przed wrogiem w wojnie lS~'i 
i wielkim tempem wystawia się Paryż nowo­
czesny. Wysokościowce z metalu i szkieł bar­
wionych, spiętrzone w urozmaicone kompozy­
cje brył, przeznaczone są tak na mieszkania, 
jak biura i gmachy użyteczności publicznej. Wy­
różnia się krągłymi liniami Hala Wystawowa 
komercjalna i stacja Metra maksymalnie zme­
chanizowana. Metro paryskie datuje się z 1900 
właśnie tę dzielnicę połączono dziś ze śród­
mieściem pociągiem srebrzystym rozwijającym 
hyżość na godzinę 150 km.

Tym nie mniej i w centrum zaczynają wy­
rastać wieżowce. Z nich w ostatnim roku ukoń­
czony hotel „Concorde La Fayette". Z wysokości 
jego 36 piętra całościowo przeszklonego widok 
na całą rozległość Paryża i na Lasek Buloń- 
ski u stóp. Z nim łączny „Pałac Kongresów" 
dla konferencji międzynarodowych z 5000 fo­
teli dla obradujących, z 3 hallami o łącznej po­
wierzchni 5000 mł, z parkingiem na 3000 miejsc.

i wszerz najbardziej tu 
Marais. Dla turystów tak 

ją „odkryli” ówczesny pre- 
minister kultury Malraur. 
zachowały wąskie uliczki

pie wabiło 
Dame zastałam jakże inną w wyrazie. 
wiem także ta świątynia, jak wiele cennych 
tu budowli z przeszłości, została ostatnio pod­
dana gruntownemu oczyszczeniu lica i teraz jej 
kamienne elewacje, bogato zdobione rzeźbami, 
z dala bieleją potężną sylwetką na tle 
nieba. Ale we wnętrzu odnalazłam ten sam na­
strój co kiedyś takie zrobił na mnie wrażenie: 
od witraży mroczny, wyciszony, w duchu śre­
dniowiecza.

Nie byłabym mieszkanką Krakowa, gdybym 
w czasie mego ostatniego pobytu w Paryżu nie 
ztcędrowała wzdłuż 
wiekowej dzielnicy: 
niedawno na nowo 
zydent Pompidou i 
Specyficzny klimat
pamiętające epokę gotyku (na rue Volta można 
podumać przy najstarszym domu Paryża...). Tu­
taj też — w Paryżu nieoczekiwanie! — natra­
fiamy na piękny 
sensu w zakresie 
plac des Vosges, 
rezydencjonalnych 
sionych przez możnych XVI wieku i z kolei 
klasycystycznych już z XVIII stulecia.

Uniwersytet Sorbony, a nawet plac Bastylii z 
kolumną upamiętnia jącą rewolucję 14 lipca 
1739, nie mówiąc już o Paryżu napoleońskim, 
cesarskim — nawiązującym w stylu do form 
antycznych — to wszystko poza tym kręgiem.

Trzeba przecież przypomnieć, że najwięcej 
rozmachu i urody przydał Paryżowi Haussmann. 
— jako prefekt departamentu Sekwany, reali­
zujący w połowie XIX w. gigantyczną przebu­
dowę miasta, wytyczający do dziś główne jego 
arterie i najbardziej imponujące place. Układy 
gwiaździste ulic z tamtego czasu kapitalne są 
w efektach wizualnych: w coraz innych per- 

i spektywach ukazują reprezentacyjne budowle 
i pomniki, architekturę fontann i aranżacje zie­
leni. Do dziś nieporównany jest w skali świa­
towej dag na osi liczącej kilometry: zespół kró­
lewski Louwru, Pola Elizejskie, plac Gwiazdy 
z Lukiem Tryumfalnym w cieniu którego grób

przykład francuskiego rene- 
urbanistpki i architektury: 

A potem jeszcze cały szereg 
pałaców doby baroku wznie-

«

A gdzie wydało mi się najbardziej „po pary­
ską"? Bez wątpienia — nieustająco na Mont- 
martre. Kolorowo tu, krzyżują się różne mowy, 
czuje się klimat paryskiej „bohemy" stwarza­
ny od dawien datena przez brać malarską przy­
bywającą tutaj z całego świata.

A co było mi najmilsze... Gdy 
„Bateau Mouche", płynąc pod 20 
ryskiej Sekwany, dla objaśnienia 
małarn folder w języku 
kiedy mijaliśmy trwale
należący do Touring Club de France — o 
jętnościach organizacyjnych we Francji 
kresie turystyki raz jeszcze pomyślałam z 
prawdziwym uznaniem. .4 o Paryżu ze zrozu­
miałą admiracją.

na pokładzie 
mostami pa- 
trasy 

polskim, 
zakotwiczony

otrzy- 
Toteż 

statek 
umie- 
w za-

Jakbym prze­
czuł — pisząc o 
wycieczce akty­
wu komisji gór­
skiej Oddziału 
PTTK HiL w 
Bieszczady — że 
będzie ona tru­
dna, wymagaja- 
ca dużych kwa­
lifikacji tury­
stycznych oraz 
doświadczenia. 

Tak istotnie by­
ło. A powodem 
stała się, niela- 
skawa w tych 
dniach dla tu­

rystów, bieszczadzka aura.
Wyjechaliśmy obciążeni bagażami w

postaci namiotów, materaców i śpiworów.
Wesoło było w autobusie zdążającym
przez Tarnów, Jasło, Krosno. Sanok — w 
Bieszczady. Ton nadawała młodzież z 
„Dymarków” — znakomita w organizo­
waniu wolnego czasu i umilaniu go zaba­
wą oraz piosenką.

W Bieszczady dotarliśmy późnym już 
wieczorem, w strugach deszczu. Polana — 
cel naszej „wyprawy” i baza biwakowa. 
Stąd mieliśmy wyruszać na podbój poło­
nin. O rozbijaniu namiotów woleliśmy 
nie myśleć, lało się bowiem za kołnierz, 
a ciemna bieszczadzka noc zapadała bar­
dzo szybko. Skorzystaliśmy zatem skwa­
pliwie z zaproszenia leśniczego... do stodo­
ły, na siano.

Rankiem dojechaliśmy na miejsce za­
planowanego biwaku. I tu uśmiechnęło 
się do nas szczęście, teren był bowiem 
uroczy, chociaż całkiem dziki. Łąka, w 
pobliżu strumień, dzikie, zwyrodniałe 
drzewa owocowe — ślady po istniejącej 
tu przed laty wsi. Część z nas^zamieszkala 
w opustoszałym baraku po robotnikach 
leśnych, część w namiotach.

Hej Bieszczady, hej Bieszczady!
Polany do Smolnika. W 
naszych turystów burza 
pewnym momencie zgu- 
górach było całkiem pu-

Pierwszą „wyprawę” poprowadził doś­
wiadczony turysta i przewodnik kol. Ro­
man Wolf. Jej uczestnicy przeszli (bez 
szlaku) część mało znanego pasma górs­
kiego Otryt, od 
drodze spotkała 
z piorunami. W 
bili drogę, a w
sto. Przemoczeni, zmęczeni stawili jednak 
czoła przeciwnościom aury i jak na wy­
trawnych turystów przystało dotarli szczę­
śliwie do mety w Smolniku, Był to praw­
dziwy egzamin hartu i turystycznej za­
radności.

W drugim dniu wycieczki pogoda też 
nie sprawiła nam niestety radości. Znowu 
co chwilę spadały z nieba strugi deszczu. 
Planów szkoleniowych nikt jednak nie od­
wołał. Poszli więc turyści z huty w środ­
kową część pasma Żukowa, od Ustiano- 
wej do Żłobka. Wrócili, mniej zmoczeni 
niż poprzedniego dnia, ale także pełni sa­
tysfakcji ze zwycięskiego pokonania prze­
szkód.

Wieczorem odbyło się ognisko, specjal­
ne, okolicznościowe, poświęcone uczczeniu 
Święta 22 Lipca. Gawędę wygłosił wice­
prezes Zarządu Oddziału kol. Jerzy Zgała. 
Do późnego wieczora siedzieliśmy przy 
ognisku — śpiewając, żartując, snując 
wspomnienia z wycieczek i rajdów. A 
przy tym suszyliśmy przemoczoną odzież 
i buty.

Trzeciego dnia zwinęliśmy biwak. Ura­
czywszy się pysznymi malinami, których w 
Bieszczadach moc, ruszyliśmy na trzeci 
etap szkolenia turystycznego w Góry Sło­
ne. Trasa wiodła od Przełęczy Wujskie 
przez Słony, Słoną do Sanoka. Tym razem 
przewodniczką (równie dobrą jak kol. R. 
Wojf) byłą kol. Jaś» Pałką. Pogoda tro-

chę się poprawiła i wycieczka zakończyła 
się pomyślnie. Wszyscy jej uczestnicy są 
pod wrażeniem Bieszczad, wspaniałej dzi­
kiej przyrody tych gór. Chętnie by tu je­
szcze wrócili.

Dodam tylko, że wycieczka była znako­
micie zorganizowana, panowała na niej 
atmosfera prawdziwie koleżeńska, tury­
styczna. Zatem duże brawa dla organiza­
torów z KTG i Komisji Szkoleniowej Od­
działu!

X JUBILEUSZOWY ZLOT 
ENERGETYKÓW

W dniach 9—10 bm.» odbędzie się jubi­
leuszowy zlot energetyków HiL z metą 
w Suchej Dolinie kolo Piwnicznej. Im­
prezę organizują: Rada Zakładowa, Kolo 
PTTK, ZZ ZMS, ZZ LOK i Ognisko 
TKKF TE.

SZÓSTA TRASA
RAJDU PIESZEGO NA RATY
Uczestników IX Rajdu Pieszego na Raty 

zawiadamiamy że szósta trasa tej impre­
zy odbędzie się w dniu 17 bm. Wiedzie 
ona z Bydlina przez Golczowice, Klucz ', 
Pustynię Błędowską. Długość — do 13 km.

PRZYGOTOWANIA 
DO RAJDU PRZYJAŹNI

Trwają już przygotowania do XX jubi­
leuszowego Rajdu Przyjaźni „Szlakami 
Lenina". Odbędzie się on w dniach od 22 
do 28 września br. w dyscyplinach: górs­
kiej. pieszej — nizinnej i kolarskiej. Meta 
w Poroninie — Zakopanem. Więcej o raj­
dzie w następnym numerze „Głosu”.

JERZY DANEK
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— No wiec zaczynamy 
powiedział Staszek i rozmowy 
przy długim stole, który ob­
siedli przewodniczący zarzą­
dów zakładowych, ucichły.

— Zaczyna się dla nas gora- 
ev okres. W sierpniu musimy 
ndbuć zebrania kół. na których 
trzeba dokonać przeglądu o- 
siconteć naszej organizacji po 
V Zjeżdzie ZMS. Będzie to ró­
wnież punkt wyjścia do roz­
ważań, jak młodzież ocenia do­
robek gospodarczy kraju. Po­
lecam ostatni i 
mer „Płomieni” 
stania. Zresztą 
tak nie brakuje, 
codzienna prasa.

Nie przypadkiem mitsimy 
popatrzeć wstecz, żeby móc 
popatrzeć w przyszłość. Chodzi 
ei to. żeby na zebraniach mło­
dzież mogła przedstawić swój 
punkt widzenia na d-lszy roz­
wój kraju. To szczególnie waż­
ne prz-d VII 7.iozd~rn. Partii. 
Przecież właśnie i dysk-'su na 
waszych zebraniach czerpać 
ł-nda fakty, nrzykłody i omrtie 
delegaci na Zńizd — przedsta­
wiciele młodzieżowej organiza­
cji.

Staszek Kopką relacjonuje 
dslęj zadania ną najbliżs?'- o- 
kres, przewodniczący pilnie 
notuje.

— Do JS października mu­
sirán przeprowadzić kampanie 
sr-ąwozdc wczo-wyborcza w 
kałach. następnie ’>• zarządach, 
zakładowych — tak. by konfe­
rencją fabryczną zakończyć 
wszystko do 15 grudnia.

Trwa cotygodniowa, ponie­
działkowa n»rada przewodni­
czących. Mimo urlopów sala 
jest pełne, a na liście obecno­
ści brakuje tylko podpisów.

W monolog prezesa włącza 
się Mietek Twardowski.

— Pędzr.emy mieli trochę 
kłopotu z zebraniem ludzi. Ró­
wnolegle przecież biegną ze­
brania partyjne, będzie dysku- 
sm przedzjazdowa. Ale chciął- 
hym o czymś innym. O pracy 
ideowo-kształceniowej. Słusz­
nie stawiamy ja na pierwszym 
planie. Tylko jak realizować 
te założenia? Praktycznie ma­
my styczność z ludźmi tylko 
na zebraniach. Zoraanizouać 
coś pa południu — można by. 
Al" odzie? W Klubie Mło­
dych? Tam maia program nie 
na nas nastawiony.

Klub Młodych — ten temat, 
jak szepczą mi w ucho sąsie­
dni, zawsze wywołuje gorące 
spory. Więc i tym razem dzieje 
się podobnie. Nie zamierzam 
przytaczać wszystkich opinii, 
różniących się zresztą od sie­
bie. Fakt, że nie może działać 
z myślą o mlodvch placówka 
kulturalna. jeśli będzie ona 
tworzyć koncepcję bez amen-

przyszłe nu­
do wykorzy- 
materiałów i 
Dostarcza ich

tycznego kontaktu z adresata­
mi.

Dyskusja wygasa, gdy Sta­
szek informuje, że na bliższa 
egzekutywa KF bierze właśnie 
na warsztat działalność ideo- 
wo-wychowawczą w hotelach, 
a także w Klubie „Śródoole” i 
właśnie w Klubie Młodych. 
Jedno jest pewne — istnieją­
cy stan trzeba zmienić. Ale do 
tego potrzebna jest dobra wo­
la obu stron.

Heniek Madej z energetyka 
wywołuje swoją wypowiedzią 
całą lawinę.

— Nie przyciągniemy mło­
dych. jeśli nie załatwimy im 
spraw socjalnych, w tym mie­
szkaniowych. Wiecie przecież, 
że nie pojedzie na obóz 
ZMS-owiec. który będzie mu- 
sioł zostawić w domu żonę z 
dzieckiem. Już dość mamy „ci­
chych dni” w ciaau roku. Przy­
najmniej wakacje chcemy spę­
dzać raz^m. Kiedę to na sercu 
sztabowi przyszłorocznej akcji 
letniej.

Teraz dyskusja toczy się ofi­
cjalnie i w formie cichej wy­
miany zdań. Bo rzeczywiście — 
jak jest z tym adresatem, mło­
dym hutnikiem? Czy więk­
szość z 6 tysięcy członków sta­
nowią zupełnie młodzi, którzy 
wprost przyszli do hutr po 
szkole i jeszcze nie zdążyli się 
ustabilizować, a wiec głównie 
hotelnwicze? Czy też w więk­
szości są to młodzi, ale w oko­
licy trzydziestki, czyli głównie 
małżeństwa na tzw. dorobku, 
dla których — zrozumiałe — 
ńajważniejszą sprawą jest zdo­
bycie mieszkania i urządzenie 
go?

W tej materii zdania też się 
różnią. Heniek twierdzi na 
przykład, że ożenionych jest u 
niego ze 30 procent. Inni, że 
w całej hucie jest ich znacz­
nie więcej — 60—70 procent. 
Już ten spór świadczy, że przy­
dałoby się rozeznanie fakty­
cznego stanu, a nie liczenie na 
oko. Uzyskanie statystycznych 
danych znacznie mogłoby bo­
wiem ułatwić działanie. Po 
prostu pomysły dostosowywa­
łoby się do możliwości i zain­
teresowań większości.

Narada trwa. Ktoś pyta, kie­
dy nadejda wreszcie blankiety 
legitymacji, na które czekała 
nowi członkowie organizacji, 
ktoś gniewnie domaga się wy­
jaśnień. dlaczego do tej pory 
w hucie nie opracowano regu­
laminu przyznawania pożyczek 
długoterminowych młodym 
małżeństwom, skoro urzędowe 

'rozporządzenie w tej sprawie 
ukazało sie kilka ładnych mie­
sięcy temu? Fala wybucha na 
nowo przy temacie: odrabianie 
wkładów m iesxkaniowvęh. 
Skoro udało się to studentom,

dlaczego me może udać się hu­
tnikom, którzy z pewnością 
mają bardziej zbliżone do bu­
dowlanych umiejętności? Ale 
to już temat sam w sobie, te­
mat rzeka, więc z refleksjami 
wstrzymajmy się na razie.

Kolej teraz na sprawy or­
ganizacyjne Na pierwszym
planie FASM. Referuje Janusz j 
Popiołek.

— Mamy już no koncie dużo ' 
pieniędzy. Tylko przypominam 
— należy zwrócić baczną uwa­
gę na sprawy formalne. Łącz­
nie ze zleceniem na wykonanie 
prac musicie przysyłać nam li­
stę ludzi, którzy prace będą 
wykonywać. Chodzi o ubezpie­
czeń ie.

— Dobra, dobra — wtrąca 
ktoś z sali. — FASM to nic 
tylko sprawy formalne. Jest 
to przede wszystkim dobre 
zrobienie pracy, ale i sposób 
wydania pieniędzy. Powiedzia­
no nam: ludzie, którzy wypra­
cowali fundusze, sami decydu­
ją na co je wydać. Tymczasem 
regulamin finansowy jest w 
dalszym ciągu ogólnikowy i do 
tej pory mimo obietnic nie u- 
kazały się szczegółowe zasady.

Nie jest dobrze, gdy zaufa­
nia do ludzi starcza tylko na 
egzekwowanie od nich pracy. 
Toteż do czasu ukazania się 
wreszcie szczegółowych zasad 
będzie jeszcze trochę kłopotu.

Sprawy organizacyjne cią­
gną się jeszcze przez chwilę. 
Przy okazji krótki rachunek 
sumienia dla prezesów, któ­
rzy w terminie nie dostarczyli 
żądanych materiałów.

BRONISŁAW,! ROSZKO

Tu ł ówdzie panuje jeszcze przekonanie, że nasza młodzież 
otrzymuje absolutnie wszystko i stąd powszechne zdziwienie, 
że tak często 
kuje się ten 
w zakładach

Gdy widzę
Wychowawcy Młodzieży bądź innej, starzy mistrzowie otrzymu­
ją kwiaty lub nagrody za osiągnięcia w roli opiekuna i nau­
czyciela zawodu w zakładzie pracy, wtedy dumam, jak bardzo 
zmieniła się postać starego mistrza, a raczej jak się to ongiś 
mówiło — majstra.

Minęły bezpowrotnie czasy długoletniego „terminowania" i 
obrywania po łbie od majstra. Majster nie byt skory do dtiele-

i szybko rzucają młodzi pracę. Dlatego ciągle wal- 
prob/em, naciska organizacje młodzieżowe, tworzy 
zespoły do spraw adaptacji, urządzą spotkania, 
jak z okazji Dnia Nauczyciela. Tygodnia Mistrza

Franek, skocz po klucz!
nią się tajemnicami zawodu, oj nic, wiedzę zdobywało się la­
tami wyrzeczeń, często przebiegłością i podstępem. Nie ma już 
dziś niewolniczej wprost zależności od „pana majstra", szkoły 
dają na ogół solidną wiedzę, za którą płaci państwo, ole nadal 
są problemy. Ci, którzy przez długie lata „terminowali” zanim 
się wyzwolili i z mozołem pieli w górę — jeszcze zbyt często z 
boku patrzą na młodych, co to moją lepszy „papierek" i Od razu 
dostali to samo wynagrodzenie co oni, starzył Jakże to tak? To 
też mimo że odszedł na zawsze stary majster broniący uczniowi 
zbyt szybkiego dostępu do wiedzy, to jeszcze trafia się i taki, 
który pochylając się nad uszkodzą maszyną mówi do młodego 
i bezradnego kolegi; „Franek skocz po klucz!” i dopiero wów­
czas dyskretnie aby broń Boże nikt nie widział, usuwa uszko­
dzenie.

Ale Prastok aęu^ jui w ogóle nie wraca. . KA-MI

ZMS-owskie lato udało się 39-osobowej grupie młodych hutników z rodzinami, którzy w ramach 
wymiany spędzili wakacje w Zermanicach. ośrodku Huty im. Klementa Gottwalda w Kuńczy- 
caeh. Po pierwsze — udała się pogoda, co szczególnie ważne, gdyż można było wykorzystać 
największą atrakcję pobytu — jezioro nad żermanieką zaporą. A więc wpław, motorówkami i 
łodziami kursowali po zalewie ohozowiezc. Nic dziwnego, że dopisywały apetyty, których za­
spokojeniu świetnie służyła tamtejsza kuchnia, zresztą głównie na polskie dania nastawiona. 
Kncdliezki — podane na specjalne życzenie — też przypadły do gustu i choć w odwodzie były 
ziemniaki, nikt z przysmaku czeskiej kuchni nie zrezygnował.

Czas płynął również na rozgrywkach kometki, wieczornych dyskotekach przy grającej szafie, 
oglądaniu polskiego programu telewizyjnego. ZMS-owska grupa pozostawiła po sobie trwały 
ślad w żermaniekim ośrodku: jeden dzień przepracowano przy spawaniu, naprawie i prawi­
dłowym osadzeniu huśtawek dla dzieci, dla których w gruncie rzeezy przeznaczony jest tam­
tejszy orśodck. Jak twierdzi komendant obozu Franciszek Falewicz — wczasowa wymiana udała 
sic znakomicie i w przyszłym roku z pewnością znacznie więcej będzie chętnych na spędzenie 
łata u sąsiadów za miedzą.

Na zdjęciu: ZMS-owcy już w polskim Cieszynie.
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Fot. W ŻOG0R

Korzyść dla wydziału
i organizacji

j eszcze jesienlą tamtego roku ZMS-owcy ze 
stalowni wykonali pierwsze prace w ra­
mach FASM-u. Październik to dobra pora 

na sadzenie, toteż o 600 drzew i 400 krzewów 
powiększy! się zielony teren wokół wydzia­
łów. I to były też pierwsze zarobione pienią­
dze. które wpłynęły na konto FASM-u. Do­
kładnie — 9.700 zł. Następna porcja gotówki 
wpłynęła za mycie okien w budynku admini­
stracyjnym konwertorowej. I tak w sumie u- 
zbierało się trochę ponad 15 tysięcy.

Młodzi stalownicy już rozpoczęli następne 
prace. Są to znów prace porządkowe, na któ­
re zresztą wyraźnie jest w hucie zapotrzebo­
wanie. Doprowadzą do porządku galerię tu­
rystyczna prowadzącą na P-55. Po prostu u- 
myją i okna i lamperie na całej długości

trasy. To już przyniesie większy dochód -« 
ok. 25 tysięcy.

Część pieniędzy już wydano. Ci. którzy sa­
dzili drzewa wzięli udział w wycieczce szko­
leniowej do Sromowiec. W październiku naj­
lepszy zespół, to znaczy 15 ZMS-owców z III 
brygad konwertorów pojedzie do Warszawy 
wraz z aktywem wydziałowym. I tej piętna­
stce sfinansuje się w części koszt wycieczki.

Mietek Twardowski — prezes ZZ w Za­
kładzie Hutniczym z optymizmem patrzy w 
FASM-owską przyszłość:

— Już mamy to planie dalsze prace. Bę­
dziemy przeprowadzać remont kantorków 
dozoru Trzeba je odmalować, gdzieniegdzie 
instalację wymienić. A potem? Na pewno 
znajdzie się do zrobienia coś co przyniesie 
korzyści i wydziałowi i nam. (BR)

/$.
Tym razem pod winietą „NASZE NAJMILSZE” zamieszczamy 

zdjęcie nie hutniczej dziewczyny, ale za to z całą pewnością bar­
dzo miłej. Ijlo nie tylko sądzie z fotografii, ale z listu, który 
Flżbieta z Krasnegostawu do redakcji nadesłała. Przeczytajcie 
list — a z pewnością przyznacie nam rację.

do mnie napisze?
Mam do Was, Droga Redak­

cjo. wielką prośbę. Otóż przed 
kilkoma dniami byłam w Kra­
kowie, dokładnie — w Nowej 
Hucie. Stałam przy kiosku 
„Ruchu', a przede mną kupo­
wał bilety tramwajowe męż­
czyzna około 40 lat. Popatrzył 
r.a mnie, uśmiechnął się i... od­
szedł.

Kiedy odchodziłam od kio­
sku, widziałam jeszcze w od­
dali tego przystojnego, wyso­
kiego bruneta, jak mijał ludzi 
i zdążał w kierunku przystan­
ku tramwajowego. Szukał cze­
goś w kieszeniach i... nagle... 
wypad! mu klucz. Ludzie-prze­
chodzili nie zwracając uwagi 
na leżący przedmiot. Dotar­
łam do klucza, podniosłam i 
w chwili, gdy moje ciało przy­
bierało pozycję pionową, zo-

baczyłam zatrzaskujące się 
drzwi tramwaju za „moim” 
brunetem. W ten sposób sta­
łam się posiadaczką czyjejś 
rzeczy.

Zamieśćcie moje zdjęcie, mo­
że w ten sposób ów mężczy­
zna przypomni sobie fakty i o- 
koliczności, w jakich zgubił 
klucz.

Na marginesie pragnę tą 
drogą podziękować za wraże­
nia przeżyte w Krakowie. 
Szczególnie spodobał mi się 
stosunek panów do pań. To 
bardzo miło, że są jeszcze męż­
czyźni rycerscy, ustępujący 
miejsca w tramwaju, ale chy­
ba tylko w Krakowie, ponie­
waż dotąd nie spotkałam mło­
dych ludzi, którzy z takim sza­
cunkiem odnoszą się do pici 
pięknej.

Chciałabym dodać, że Nowa 
Huta i jej osiedla urzekły 
mnie. Tam wszystko ma swój 
urok i swoisty wdzięk. Łączę 
serdeczne pozdrowienia dla 
Redakcji i w duchu marzę, 
aby zamieszkać w Kraków ie. 
A może ktoś napisałby do 
mnie? Będę bardzo rada.

Z poważaniem
ELŻBIETA FARENHOLTZ

22-300 KRASNYSTAW 
skrytka pocztowa 60

l’.S. Redakcja młodzieżowej 
kolumny będzie również bardzo 
rada, jeśli za jej pośrednictwem 
nawląże kontakt z Elżbieta przy­
stojny właściciel zgubionego klu­
cza i odzyska swą zgubę, a mło­
dzi nasi Czytelnicy zechcą naj­
pierw listownie, a potem 
i osobiście zaprezentować- 
naszego miasta i swój 
wdzięku spofób bycia.

może 
uroki 
pelen

Z życia ZHP
KONKURS

KRONIK OBOZOWYCH

Już do tradycji nowohuckiego 
Hufca ZHP wszedł na stałe, or­
ganizowany w okresie akcji let­
niej. konkurs kronik obozowych. 
Z roku na rok wzrasta ilość o- 
bozów uczestniczących w tym

konkursie. Również zaobserwo­
wać można wzrost poziomu o- 
pracowania poszczególnych kro­
nik. Mają one dużą wartość, tak 
pod wzglądem treści, jak rów­
nież wystroju i szaty graficznej. 
Często ilustrowane są fotografia­
mi z obozu.

Ocena kronik następuje po za­
kończeniu akcji letniej. We wrze­
śniu znane już będą obozy, któ­
rych kroniki zajmą przodujące 
lokaty, (js)

*

D opiero, kiedy ból łeb 
mi zaczyna rozsadzać 
przypominam sobie 

zazwyczaj o dentyście. 
Prawdę mówiąc nie myślę 
nawet o dentyście, a o den­
tystce bo zawód to u nas 
wyjątkowo sfeminizowany. 
Zawsze też przy tej okazji 
przyrzekam sobie, że już 
nigdy więcej nie dopuszczę 
do podobnej sytuacji. Będę 
chodził, leczył. Ale gdy 
przyki* mija zapominam o

20 minutach wystawiono 
rachunek. Siedziałem z o- 
twartą gębą susząc nowo- 
założone plomby. Zobaczy­
wszy okrągłą sumkę otwar­
łem usta jeszcze szerzej.

Nie cieszyłem się jednak 
zbyt długo rzekomo wyle­
czonymi zębami. Okazało 
się. że przy taśmowej 
cie pani opuściła 
ważnych czynności, 
spuchłem. Ze strachu
fachowcami z „Dentystyki”

robo- 
kilka 
Więc 

przed

Cudze chwalicie...
przyrzeczeniach. Zapomi­
nam do czasu, aż ząb mi o 
nich przypomni.

Tak też i było parę dni 
temu. Jednak tym razem 
byłem tym bólem nieco za­
skoczony. Oto przezorny u- 
dałem się jednak do denty­
sty. przełamawszy swoje 
lenistwo i niechęć. Posze­
dłem ulegając namowom 
mojej troskliwej rodzinki 
do Spółdzielni. Wzięła mnie 
tani w obroty pewna kor­
pulentna pani. Borotcała. 
naciskała pedał, dmuccala, 
aż zęby niebolące dotąd da­
wały znać o sob!e. Maszy­
neria jazgotała, trybiki po­
piskiwały. zgrzytały, w gło­
wie szumiało coraz bar­
dziej. Szczęściem nie trwa­
ło to zbyt długo. Gdzieś po

udałem się do naszej zakła­
dowej przychodni. 1 nie 
zanudzałbym tras moją ja­
mą gębową, gdyby nie to. 
że zbyt często powtarzacie 
niesłusznie tę obiegową o- 
pinię: jak nie posmarujesz 
— nie pojedztesz.

Właśnie za darmo, właś­
nie szybko, miło i przy po­
mocy supernowoczesnej 
szybkoobrotowej wiertarki 
nareszcie sprawiono, że 
mam. z zębami spokój.

Więc jak najgoręcej po­
lecam team niedowiarki u- 
sługi naszej własnej za­
kładowej służby zdrowia. 
Ale tak na dobrą sprawę: 
niech was lepiej zęby nie 
bolą.
KRZYSZTOF BANASIK
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W Lipcowe 
Święto

Na zdjęciu: dyrektor Szpitala im. Żerom­
skiego dr S. Wilkoń w rozmowie z dyr. E. 
Barszczem — podczas zwiedzania nowego od­
działu. Fot. O. HUTNICKI
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Moda

Nowy oddział Szpitala im. Żeromskiego

Druga strona medalu

Militaryzacja języka w

R. DZIESZYÑSKI

imnmnmnniimiininiiiimimiin

DLACZEGO WINDA 
JEST NIECZYNNA?

W sobotą. 19 lipca, w szpitalu im. Stefana 
Żeromskiego odbyło się uroczyste przekaza­
nie nowego i bardzo potrzebnego ośrodka — 
II i III Oddziału Chorób Wewnętrznych. Od­
dział został zlokalizowany w budynku po 
dawnej poliklinice. Adaptację do nowych po­
trzeb i gruntowny remont przeprowadziły 
przedsiębiorstwa: Budostal I (główny wyko­
nawca' Elektromontaż. Instal. Mpntinz Rze­
szowa i Montin i Nowej Huty. Nowe, urzą­
dzone w sposób jak najbardziej racjonalny 
pomieszczenie, dysponuje 120 łóżkami dla 
chorych.

W uroczystości przekazania Oddziału wzięli

udział m. in. I sekretarz KD PZPR A. Mrocz­
ka, I sekretarz KF PZPR J. Nowotny, prze­
wodniczący RZ Kombinatu E. Cisowski, 
przedstawiciele przedsiębiorstw, które wyko­
nywały prace remontowe z dyr. „Budostalu” 
E. Barszczem na czele. Następnie, geście zo­
stali zaproszeni przez kierownictwo szpitala do 
obejrzenia nowocześnie wyposażonego wnę­
trza lecznicy.

/n Italia o indeksy” — oto 
tytuł, który....

tach. Chodzi 
że na 
trwają 
„Bataiia 
że jakiś 
się z wykonaniem 
ków. „Natarcie na jakość’ 
rzecz o tym. jak to w pewnej 
fahrucc postanowiono popra­
wić jakość wyrobów i co z te­
go wynikło. A ile można prze­
czytać tytułów w rodzaju 
„Bomba sezonu”. „Nalot na 
n-rl:ny". Sam niedawno na­
pisałem w tytule: „Konieczna 
jest pełna mobilizacja załogi".

A więc militaryzacja języ­
ka w prasie. 1 nie tylko. Sły­
szymy często powiedzenia te-

l ostatnio 
często spotykam w gaze- 

oczywiście o to, 
wyższych uczelniach 
egzaminy wstępne, 

o plan” — i już wiem, 
zakład pracy boryka 

wskażni-
ga typu: „idę powalczyć”, albo 
„strzeliłem sobie piwko”. A gdy 
pewnego razu szedłem przez 
Rynek, jakiś obywatel praw­
dopodobnie przybyły z obcych 
stron, który widząc nieprzer­
wany sznur aut defilujący 
między kościołem mariackim, 
a pomnikiem wieszcza, zapytał 
mnie zaniepokojony: „Proszę 
pana, jak tu się przedrzeć na 
ulicę Sienną?"

Swego czasu dr Danuta We­
sołowska z Zakładu Filologii 
Polskiej UJ wygłosiła w sza­
cownych mirrach PAN-u od-

PORADNIK

działkowca
W sezonie pełnej’ wegetacji o- 

górki często atakują różne cho­
roby, które w poważny sposób 
obniżają jakość i ilość zbiorów. 
Do najgroźniejszych należą: an- 
traknnza dyniowatych — wystę­
puje ona na liściach, łodygach i 
owocach wszystkich 
niowatych w postaci 
wgłębionych plam, 
nych, z różowym.

roślin dy- 
wodnistych, 
jasnozielo- 

śluzowatym 
nalotępi w środku. Owoce chore 
przestają rosnąć, gorzknieją i 
gniją, a liście usychają. Chorobę 
zwalcza się stosując opryskiwa­
nie Dithane M-45/4/0,2, Luxan- 
Manebem 80(7) w stężeniu 0,2

proc. lub Topsinem M(3|" w'stę­
żeniu 0,07 proc.; mączniak wła­
ściwy ogórków — występuje na 
liściach, ogonkach liściowych i 
łodygach ogórków w postaci 
białego mączystego nalotu Cho­
robę zwalcza się opryskując ro­
śliny 2—3 razy w 7—10 dni po 
wystąpieniu objawów Topsinem 
M(3) w stężeniu 0,07 proc.. Mo- 
restanem (4),005 proc. Siarkolem 
extra 0.4 proc, lub Thiovitem 0.3 
proc.; kanciasta plamistość bak­
teryjna — choroba ta atakuje li­
ście i owoce, występując na li­
ściach. ogonkach liściowych i ło­
dygach w postaci kanciastych 
plam. Na owocach początkowo 
powstają okrągłe plamy, które 
się stopniowo rozszerzają i pę­
kają. Z czasem w miejscach 
plam powstają ranki, z których 
mogą się sączyć kropelki cieczy. 
Porażone owoce są niewyrośnię- 
te i zdeformowane. Chorobę te 
można zwalczyć opryskując co 7 
dni Miedzianem 50(4) w stęże­
niu 0,5 proc.

czyt pt. „Demobilizacji nie 
było", gdzie roztrząsała zja­
wisko owej militaryzacji języ­
ka polskiego. Dlaczego po pro­
stu nie pracujemy, a „walczy­
my o plan", dlaczego nie zda- 
jemy egzaminów, ale toczymy 
„batalię o indeksy", dlaczego 
wreszcie nie przechodzimy na 
druga stronę ulicy, ale „prze­
dzieramy sie”. Tak samo wy­
doje się bardziej sensowne 
sformułowanie: „wypić piwo”, 
niż je „strzelić", oraz pójść 
np. do dyrektora, ale nie aby z 
nim „powalczyć" lecz by 
„przedyskutować sprau-ę”.

Dr Danuta Wesołowska usi* 
łując wytłumaczyć ową mili­
taryzację mowy polskiej, sięg­
nęła do wybitnego autoryte­
tu profesora Tadeusza Kotar­
bińskiego. Znany filozof, au 
tor „Traktatu o dobrej robo­
cie” wyjaśnia tę sprawę na­
stępująco: „nas Polaków lo 
roboty można zapędzić przy 
pomocy okrzyków wojennych. 
Wtedy pracujemy jak szatany 
Zaorzewa nas „trąbką do bo 
fu”. Okazuje się. że stare wy­
próbowane metody wojskowe, 
mobilizujące załogę, zdają do­
skonale egzamin. Dlaczego ni* 
zastosować ich w życiu poko­
jowym? I dlatego też już na 
samym początku, prąca która 
mamy wykonać, nazywa się 
„frontem robót”...

Nie militaryzujmy języka, 
raczej brońmy go przed zanie 
czyszczeniem.

To prawda, że jesteśmy na 
rodem urodzonych żołnierzy. 
Ale sądzę, że poganianie na»

do pracy przy pomocy komend 
wojskowych nie jest już obec­
nie konieczne. Dowodzi tego 
chociażby ofiarność załóg wy­
działów naszej huty, gdzie 
mimo zmniejszonych obsad i 
trudniejszej sytuacji (upały.') 
ludzie pracują jak należy i u- 
ważają. że wypełniają zwykły 
-twój obowiązek. A stwarza 
nie „atmosfery frontowej" zo 
stawmy synom Marsa. Hutni­
kom takich bodźców nie trze­
ba..

Twój wkład w Narodowy 
Fundusz Ochrony Zdrowia 
— niezbędny.
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Półtora miesiąca temu 
bl. nr 5 w kistce w os Dą­
browszczaków stanęła winda. 
Mieszkańcy przemierzali scho­
dy jakiś czas w nadziei, że 
administracja budynku doko­
na naprawy dźwigu. Ale czas 
mija, a winda nadal jest nie­
czynna. Jeden z mieszkańców 
bloku Kazimierz Mardyła 
pięciokrotnie składa! wizytę w 
Administracji Budynków Mie­
szkalnych i za każdym razem 
otrzymywał obietnicę, że win­
da zostanie naprawiona i bę­
dzie działać. Niestety, jak się 
okazuje, były to czcze obietni­
ce. Winda nac’al stoi, jak sta­
ła. Kiedy wreszcie zostanie 
naprawiona? — pytają miesz­
kańcy. (UD)

BIBLIOTEKA 
TECHNICZNA 

POLECA:
DIETBYCH Janusz — „KON­

STRUKCJA i KONSTRUOWA­
NIE" syg: 49169

dla inżynierów wszystkich 
specjalności zwłaszcza zaś dla 
inżynierów konstruktorów.

„ODPORNOŚĆ KLIMATYCZ­
NA i WYTRZYMAŁOŚĆ ME­
CHANICZNA SPRZĘTU ELEK­
TRONICZNEGO" Syg: 49235

dla inżynierów i techników in­
teresujących się problemami od­
porności klimatycznej i mecha­
nicznej urządzeń elektronicz­
nych. przede wszystkim zaś 
konstruktorów.

„ILUSTROWANY SŁOWNIK 
TECHNICZNY dla WSZYST­
KICH" Syg: 49204

dla szerokiego kręgu czytelni­
ków, a w pierwszej kolejności 
studentów szkół technicznych

'» -"-i. u fi-.*
.................. ■' -

różnych gałęzi przemysłu, bu­
downictwa. górnictwa, komuni­
kacji i łączności, dla wszystkich 
tych .którym technika jest 
bliska.

TIEPŁOW L. — „O CYBER­
NETYCE" Syg: 464S5

dla szerokiego’ kręgu czytelni­
ków. Dla matematyków, elek­
troników.

KRYSTYNA CI AS TON

Organizatorzy świątecznego, 
tradycyjnego już. ogniska nad 
Zalewem mieli nic lada zmart­
wienie. gdy w sobotę poprze­
dzającą lipcowe święto zano­
siło sie na deszcz i burzę. Jed­
nak zgodnie z porzekadłem „z 
dużei chmury mały deszcz", o- 
beszło się bez większych kom- 
p'ikac’i. z napją Aura, impęcza 
sie odbyła, gromadząc .wielu 
mieszkańców- Newej Huty. 
Przvbvli tu z całymi 'rodzina­
mi. bv podziwiać góralskie 
tańce i ludowo piosenki Dzieci 
miale nćzvwiseie rtajwifckszą 
frajdą, gdy na’nieh'ie 1-ozb’r-- 
snelv różnokolorowe sztuczne 
ognie.

Na zdjęciach obok 
członkowie zespołu 
z Nowego Sącza 
wiciele władz
zebranych widzów.

Fot. O. 1JUTNICKI

Wzorzysta letnia sukienka u-‘ 
szyta- na wzór rfzirwczr" ych 
fartuszków. Od ciemnego ’tlą > 
materiału wyraźnie odbija’ się 
jasna, nasgvta pasmanteria. Ten 
idealnie nadający się na wszelkie 
wakacyjne okazje model' pole-r 
camy dla osób szczupłych i wy­
sokich.
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5tanisław C. już na mocno chwieją- 
cych się nogach zawitał do nowohuc­
kiej restauracji „Nowoczesna”. Usiadł 

przy stoliku, a w chwilę potem zjawiła 
się przy nim kelnerka. Między potencjal­
nym konsumentem a panią w białym 
fartuszku doszło najpierw do ostrej wy­
miany słów. Niespodziewanie Stanisław 
C. wstał i uderzył kelnerkę w twarz. O- 
czywiście natychmiast przy napastniku 
znaleźli się pracownicy restauracji, a 
także przygodni klienci, krewkiego pana 
zatrzymano. Wezwano radiowóz MO. Sta­
nisław C. został odwieziony do budynku 
komendy.

Podejrzany o znieważenie, czynne znie­
ważenie, kelnerki Stanisław C. nie przy­
znał się do zarzucanego mu czynu. Utrzy­
mywał, że to właśnie jego zupełnie bez 
powodu uderzyła w twarz Maria P„ a on 
jak baranek jedynie odepchnął ją od sie­
bie tylko dlatego by nie narazić się na 
dalsze razy przedsiębiorczej kelnerki.

Swoją własną wersję wypadków Stani­
sław C. powtórzył także przed sądem. Na 
jego nieszczęście inaczej widzieli całe zaj­
ście konsumenci „Nowoczesnej". Jeden z 
nich, Staniałom R. mówił w trakcie roz­
prawy: „...Widziałem jak kelnerka pode­
szła dwukrotnie do stolika oskarżonego, 
potem z oskarżonym głośno rozmawiała. 
Rozróżniłem tylko słowo „pucka", potem 
słyszałem jak oskarżony powiedział 
„dziwko". Ponieważ machał rękami kel­
nerka powiedziała do niego „ręce przy so- 
b‘e". Odepchnęła ręce oskarżonego, u 
wtedy on uderzył ją w twarz. Kelnerka 
oskarżonego w twarz nie .uderzyła". .

Sąd rozporządzał także lekarską eksper­
tyzą. Stwierdzała ona, że Maria P. doz­
nała stłuczenia policzka lewego, oraz 
uszkodzenia śluzówki wargi dolnej. Zez­
nania pokrzywdzonej jak też relacje 
świadków potwierdzały w całej rozciągło­
ści ustalenia dokonane w trakcie śledz­
twa. W tej sytuacji sąd uznał winę Sta­
nisława C. za udowodnioną i skazał gr, na 
karą S miesięcy więzienia zawieszając mu

Kronika Sądowa

DAMSKI
BOKSER
wykonanie kary na okres lat 3, a także 
orzekł karę grzywny w wysokości 1500 zł 
oraz obciążył opłatą sądową w wysokości 
2100 zł i kosztami postępowania wyno­
szącymi 180 zł.

Wyrok sądu pierwszej instancji zaskar­
żył prokurator. Przedstawiciel organów 
ścigania nie zgadzał się z wyrokiem to 
części zawieszenia kary pozbawienia wol­
ności Stanisława C. zarzucając sądowi 
błąd w ustaleniach faktycznych polega­
jących na wysunięciu z ustalonych i rbz- 
ważonych przez skład orzekający okoliez- 

. . ności dotyczących osoby sprawcy i wycią­

gnięcia błędnego wniosku, że za warun­
kowym zawieszeniem wykonania kary 
przemawiają szczególne okoliczności. In­
nymi słowy prokurator domagał się osa­
dzenia Stanisława C. w więzieniu.

Sprawa damskiego boksera wróciła po­
nownie na sądową wokandę. Teraz rozpa­
trywał ją sod rewizyjny. Po przeanalizo­
waniu całej sprawy orzeczono wyrok pra­
womocny. Utrzymano 3-letnie zawiesze­
nie kary pozbawienia wolności, natomiast 
podniesiono Stanisławowi C. wysokość 
grzywny, orzeczono nawiązkę oraz obcią­
żono oskarżonego kosztami postępowania 
rewizyjnego. I tak Stanisław C. zapłacić 
będzie musiał grzywnę w wysokości 6 
tys. zł, nawiązkę na rzecz Polskiego 
Związku Niewidomych w kwocie 3 tys. 
zł oraz zapłaci dodatkowo 50 zł kosztów 
postępowania i 300 zł opłaty za instancję 
odwoławczą.

Kosztowny okazał się więc dla Stani­
sława C. eksces z „Nowoczesnej". W ka­
tegoriach ekonomicznych zamknie się on 
okrągłą sumką 10 tys. zł. Ale w tej spra­
wie nie tylko pieniądze są ważne. Ważny 
jest przede wszystkim fakt czynnej na­
paści pijaka na kobietę. Fakt, który 
jakże negatywnie świadczy o osobie ska­
zanego. Być może orzeczona przez sad k 
ra, która uderzy po portfelu Stanisława 
C. uświadomi mu, że przydomek „damski 
bokser" jest ani opłacalny ani przy­
noszący zaszczyt. Uświadomi skazane­
mu i wszystkim jego potencjalnym na­
śladowcom...

1
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Je-zcze do 3 sierpnia mamy 
okazję obejrzeć 
„Światowid” film _________
włoskiej pt. „General śpi na 
stojąco” w reżyserii Frances­
co Massaro. Jest to satyra na 
świat wojskowy i tendencje 
polityczne, rysujące się w o- 
statnim trzydziestoleciu wśród 
przedstawicieli wyższych szarż 
armii włoskiej. Film jest inte­
resującą próbą stworzenia 
włoskiej repliki antymilitary- 
śtycznych filmów angielskich.

Bohater — weterynarz, a 
potem lekarz przechodzący 
kolejne szczeble kariery woj­
skowej z jedynym marzeniem 
w duszy: uzyskać awans --na 
generała — nie cofa się przed 
szantażem wobec swoich prze­
łożonych, zręcznie wykorzystu­
jąc ich głupotę i rozliczne błę­
dy, którym zresztą zawdzięcza 
całą swoją karierę.

W roli pułkownika Leone 
barwną postać stworzył Ugo 
Tognazzi, a partneruje mu, 
zdobywająca coraz większy 
rozgłos — Mariangcla Melato, 
bardzo zabawna w roli nie­
winnej żony starego generała. 
Film jest barwny.

Natomiast od 4 sierpnia w 
tym samym kinie zobaczymy 
amerykański western „Joe 
Kidd" w reżyserii Johna Stur- 
gesa, który cieszy się opinią 
sprawnego inscenizatora tego 
gatunku filmów. Jest on u- 
ważany za niemal geniusza je­
śli idzie o komponowanie i 
„rozreżyserowywanie” strzela­
nin, zawsze u niego' pełnych 
napięcia, obfitujących w nieś-

w kinie 
produkcji

podzianki,. zaskakujące- zwrot • , 
akcji, a jednocześnie krystali.-... 
cznie klarownych. . . .

Wszystkie zalety i ograni- ■ 
czcnia stylu Stufgesa można 
odnaleźć właśnie wTilmic „Joh ■ 
Kidd”, w którym tytułową ro- ■ 
lę gra znakomicie ClinP Ea­
stwood. Ten barwny i sżetd- 
kockranowy western z pew­
nością spodoba się, nie tylko 
młodej części widowni.

Na zakończenie mila windo- - 
mość dla tych, którzy-jeszcze, 
nie czytali informacji -o wyni­
kach Międzynarodowego Fe- . 
stiwalu Filmowego w Moskwie 

■Od początku mieliśmy cichą 
nadzieję, że - „Ziemia obieca- • 
na" Andrzeja Wajdy otrzyma 
nagrodę, nic wszyscy nato­
miast marzyli o I -nagrodzie. • 
Tymczasem właśnie .JZłemła 
obiecana” zdobyła ••jedną r-» 
trzech nagród głównych. z 
czego oczywiście bardzo się 
cieszymy.

wyrażam podziękowanie 
kolektywowi kierownicze­
mu 7.RII i współpracowni­
kom. którzy wzięli udział 
w pnerz-bie. ■

Zona z dzieckiem

W związku z tragiczną 
śmiercią Męża

STANISŁAWA 
CTIOJECKIEGO 

i udzieleniem pomocy przy 
zorganizowaniu pogrzebu .
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KAWAŁY-BANAŁY
WYOBRAŹNIA

W jednej z nowohuckich 
szkół, pod koniec roku szkol­
nego, uczniowie otrzymali na­
stępujące zadanie klasowe: 
„Jak sobie wyobrażam prace 
df--cktora przedsiębiorstwa?" 
Jeden z uczniów przez calu 
czas spogląda w okno. Nau­
czyciel zapytuje go:

— Dlaczego nie piszesz?
— Czekam na sekretarkę

NIESTETY NIE..
Pacjenta, który uległ poważ­

nemu wypadkowi samochodo­
wemu odwiedza jeden z przy­
jaciół. W drzwiach spotyka 
piękna pielęgniarkę. Nachy­
lając się do jej ucha zapytuje:

— Czy on ma jakieś szan­
se?

— Żadnych. Nic jest w moim 
typie.

PRZYCZYNA
Podczas rozprawy rozwodo­

wej mąż skarży się na złe 
traktowanie go przez żonę:

— Proszę wysokiego sądu 

Ciekawostki i anegdoty
STRAŻACY

W starożytnym Rzymie ist- 
n’ał prywatny oddział straży
pożarnej, który funkcjonował 
na zasadach czysto komercjal­
nych. Dowódca oddziału (na 
koniu) trzymał w ręku sie­
kierkę i właściciel płonąci» 
posesji musiał omówić z nim 
cenę za ugaszenie pożaru. Je­
żeli porozumienie nie zostało 
osiągnięte, strażacy stali z bo­
ku i spokojnie przyglądali się 
pożarowi.

CARUSO

Znany śpiewak włoski Ca- 
ruso znal kilka języków. Kie­
dy zapytano go. .iakim języ­
kiem najczęściej się posługuje, 
odpowiedział:

— Gdy zwracam się do ład­
nej kobiety, mówię po francu­
sku; sprawy zawodowe zała­
twiam po angielsku: gdy chcę 
kogoś nastraszyć krzyczę po 
niemiecku; z celnikami rozma­
wiam po hiszpańsku...

Poziomo: 7. obrabiarka, 8.
charakterystyka, opis postaci w 
utworze literackim, 10. kołnie­
rzyk piwa. 11. osłona lampy. 12. 
ruch powietrza, 13. świat -kanar­
ka, 15. mniemanie, opinia, po­
gląd. 17. nosi ją milicjant, 18. 

od 20 lat podczas każdej 
sprzeczki, żona rzuca w: mnm 
zawsze jakimiś przedmiotom'

— A jednak pan to znosił 
przez tak długi czas? — zapy­
tuje sędzia.

— Tak, proszę wysokiego 
sądu. ale ostatnio coraz częś­
ciej trafia we mnie.

TANCERKA
Młoda tancerka prezentuje 

przed dyrektorem opery 
„śmierć łabędzia".

— Co pan o tym sadzi? — 
pyta dyrektora menadżer.

— Szkoda, ptaka — odpowin 
da dyrektor.

POMYŁKA
— Czy to numer 75-111?
— Nie — odpowiada — zbu­

dzony w środku nocy gospo­
darz: to jest numer 751-11.

— Przepraszam, widać się 
pomyliłem -r mówi glos w 
słuchawce.

— Nic nie szkodzi, i tak 
musialem wstać, bo telefon 
dzwonił.

— A kiedy pan używa mowy 
ojczystej?

— Kiedy się zatnę przy go­
leniu!

ZWIERZĘTA

W dawnych czasach i w róż­
nych krajach, łączono wiele 
zwierząt z przesądami i cza­
rami. I tak np. wierzono, iż 
pszczoły najlepiej się hoduje 
przy domach zamieszkałych 
przez powszechnie szanowane 
rodziny, uciekać zaś miały je­
żeli się je sprzedawało a nie 
zamieniało oraz jeśli używało 
się przy nich ordynarnych 
słów'.

Pomyślne wydarzenia miało 
zwiastować pojawienie się bia­
łej kozy po prawej stronie 
drogi. W Szkocji zakopywano 
keguta pod łóżkiem człowieka 
chorego na epilepsję, a w Nor­
wegii aby odnaleźć topielca, 
zabierano, koguta . do łodzi, 
wierząc, że zapiejc w miejscu 
gdzie się on znajduje. Nosze­
nie zajęczej łapki chroniło 
przed bólem zębów, a zawie­
szenie śledzia na suficie w- 
wielki piątek strzegło dorn/J 
w lecie przed muchami.

ozdoba nie dla dowcipu, 22. przy­
rząd do mierzenia, 25. służy do 
gotowania, 27. spadała z nieba, 
28. w mitologii greckiej skrzy­
dlaty potwór z twarzą i piersią 
kobiety, 29. znany klub sporto­
wy Gdańska, 30. bóstwo Rzy­

u

Mądrej
.głowie dość 
przysłowie

NIEWTASTA

• Ani na wsi, ani w mieście 
nie trzeba wierzyć niewieście.

Q Niewiasta, ogień, morze — 
to chodzi w jednej sforze.

Q Niewiasta z kości stworzo­
na.
• Niewiasta piękna a głupi* 

jest jak złote kolce w pysku 
świni.
• Niewiasta z wdzięków, a 

bohater z ducha.
Q Niewiasta, która wstyd 

straci, prędko się z niecnotą zhra- 
ci.
• Niewiasta nie ma w ni­

czym miary.
£ Niewiasta ma być w pa­

nieńskim stanie wstydliwa, w 
małżeńskim poczciwa, a we 
wdowim stateczna.
• Niewiasta karności potrze­

buje.
• Nić potrzeba rady niewieś­

cie do zdrady.

mian — uosobienie porywistego 
wiatru. 31. nieprzyjemne w tele­
wizorze i w radiu.

Pionowo: 1. kawałek Warsza­
wy (leży nad Wisłą), 2. notes 
balowy, 3. odstęp między dwoma 
klawiszami o równomiernym 
dźwięku a innej wysokości, 4. 
obsługuje 7 poziomo. 5. pożywie­
nie. 6. roślina ozdobna z rodziny 
psiankowatych, 9. głaz lub mia­
steczko kolo Ojcowa, 14. pięść, 
16. szlak komunikacyjny. 19. lu­
bi krew, 20. grzyb lub ptak, 21. 
łańcuszek od zegarka, 23. amba­
sador ros. w Warszawie w la­
tach 1764—69, 24. sportowiec nie 
za pieniądze. 25. statek, na któ­
rym wiosłowali skazańcy, 26. 
strumień, potok.

Wśród czytelników, którzy do 
dni» 7 sierpnia nadeślą prawi­
dłowe rozwiązanie, rozlosowane 
zostaną nagrody — bony książ­
kowe.
BONY KSIĄŻKOWE PO 100 ZŁ 

za rozwiązanie 
KRZYŻÓWKI Z HASŁEM NR 2« 

WYLOSOWALI:
1. Zdzisław Daniel Bek, os. 

Kazimierzowskie 10/12, 31-340
Kraków: 2. Anna Bender, os.
Wysokie 12 30, 31-819 Kraków;
3. Danuta Szupelak, ul. Kotlar­
ska 5/14. 31-539 Kraków: 4. Je­
rzy Naściszewski, os. Kolorowe 
13 12, 31-939 Kraków; 5. Stani­

JULIAN EJSMOND

KOS I LAS

Gwizdał kos, kiedy w lesie 
panowało słońce 

Gwizdał kos, kiedy deszcze 
padały mrożące... 

„Czemu mnie wygwizdujesz?” 
pyta las zielony 

Czemuś jest ze mnie zawsze 
niezadowolony?" 

Rzeki ktoś: „Lesie, Kos wcale 
nie tobie przygania 

Gwiżdże, bo nic nie umie robić 
prócz gwizdania...”

• Wlazł między niewiasty jak 
byczek krasiasty.

U niewiasty między „tak” 
a „nie” nawet włosa nie prze­
wleczesz.
• Płacz rzecz niewieścia.
0 Zawsze lepsze dwie młode 

niewiasty niż jedna stara.
• Woda, ogień i niewiasta 

nigdy nie powiedzą, że basta.
• W ustach niewieścich sło­

dycz się mieści.
£ U niewiasty długie włosy, 

ale krótki rozum.
Po całym mieście rtiodzą 

plotki niewieście.
• Pierwej sto godzin wy­

ciecze, nim się niewiasta oblecze.
• Szkoda się mężom w swa- 

ry niewieście wdawać.
0 Niewieścia ozdoba — cnota 

i dobre obyczaje.
0 Niewieścia rzecz nie grze­

szyć, gdy kto nie może.
• Niewiastę zwyciężyć — nie 

męstwo.
0 Nic gorszego nad złą nie­

wiastę.
Q Niewiasta nie ma w niczym 

miary.
• Łatwiej sto pcheł upilno­

wać niż jedną niewiastę
£ Niewiasta na złe — rozum­

na, pamiętna, na dobre — głu­
pia, zapamiętliwa.

Panie władz», 
proszę nie od­
prowadzać mn e 
do żony, wolę 
już do izby wy­
trzeźwień.

sław Mądrzyk, os. Słoneczne 1/82, 
31-956 Kraków.

Uwaga: Bony wysyłamy pocz­
tą raz w miesiącu, przypomina­
my, że koperty nicopatrzone na­
pisem „Krzyżówka z nr...” od­
rzucamy i tych rozwiązań nie 
bierzemy pod uwagę w losowa­
niu nagród.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI 
Z HASŁEM

„WITAMY ROCZNICE MA­
NIFESTU LIPCOWEGO".

„GLOS NOWEJ HUTY”
Redaguje zespół w «kładzie 
Marian Oleksy — redaktor 
naczelny. Danuta Rybarczyk 
— «ekretari odp redakcji 
Henryka Ro«iek — redaktor 
działu miejskiego. Jerzy Da 
nek — zastępca redaktora 
naczelnego. Ryszard Ozie 
«zyński — redaktor działu 
rpołeczno-politycznego. Ma 
rian Suda —* redaktor dzia­
łu «portowego Telefon redak­
cji — 428-99. lub przez cen 
tralę Huty Im. Lenina 446-60 
wewn 65 6t Druk. Prasowe 
Zakłady Graficzna RSW „Pra- 
«a-Ksfążka-Ruch“ Kraków 
uL Wielopole 1.

KINA
ŚWIT godz. 16, 18, i 20 „Czter­

dzieści karatów" prod. USA, od 
15 lat, następny program: „Pe­
pino podbija Amerykę” prod. 
włoskiej, od 15 lat.

ŚWIT mała sala do 1 bm. 
godz. 15, 17 i 19 „Moja noc z 
Maud” prod. francuskiej, od 18 
lat, od 2 do 6 bm. godz. 15.00, 
17.15 i 19.30. „Nocny kowboj” 
prod. USA, od 18 lat, od 7 do 10 
bm. godz. 15.30, 17.30 i 19.30
„Brzezina” prod. polskiej, od 
15 lat.

ŚWIATOWID od 1 do 3 bm. 
godz. 16, 18 i 20 „Generał śpi 
na stojąco” prod. włoskiej, od 
15 lat. od 4 do 10 sierpnia, godz. 
15.45, 18.00 i 20.15 „Joe Kidd” 
prod. USA, od 15 lat.

ŚWIATOWID mala sala od 1 
do 3 bm godz :5.00. 17.15 i 19.30 
„Szerokość geograficzna zero” 
prod. japońskiej b.o., od 4 do 6 
bm. godz. 15.00. 17.00 i 19.00 
„Jungę floty północnej" prod. 
radzieckiej b.o.. od 7 do 10 bm. 
godz. 15.00. 17.00 i 19.00 „Wielki 
łup gangu Olsena" prod. duń­
skiej, b.o.

SFINKS od 1 do 3 bm. godz. 
16, 18 i 20 „Rodeo" prod. USA, 
od 15 lat. od 4 do 6 bm. godz. 
15.45, 18.00 i 20.15 „Sanatorium 
pod klepsydrą" prod. polskiej, 
od 15 lat, od 7 do 10 bm. godz. 
16. 18 i 20 „Zbrodnia w klubie 
tenisowym” prod. jugosłowiań­
skiej, od 18 lat.

TELEWIZJA 
Program I

PIĄTEK: 9.00 Poranek. 10.00 „Na­
oczny świadek" film. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 ..Obiektyw”. 17.00 Tuzin 
— teleturniej. 17.25 Mata encyklo­
pedia zwierząt. 13.00 Twarze Tea­
tru: „Halina Gryglaszewska". 18.35 
Polska — Konto 75. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.20 ..Gdzie 
dziewczęta z. tamtych lat". 20.55 
Panorama. 21.40 „Książka z piosen­
kami”. 22.10 Dziennik. 22.30 Sport.

SOBOTA: 10.00 ..Dziewczynka i 
echo” — film. 16.00 Dziennik. 16.10 
„Obiektyw”. 16.45 Brazylia niezna­
na. 17.05 Lektury Pegaza. 17.20 ..A 
może by tak?” — rep. filmowy. 
18.03 „Nowe miasto na mapie" — 
ren. 13.30 „Pojedynek”. 19.20 Do­
branoc. 19.30- Monitor. 20.20 „Skarb 
Sierra Madre" t«m. 22.20 Dziennik. 
22.40 Sport. 23.05 „Niezapomniane 
melodie".

NIEDZIELA: 8.30 Sport. 9.00 „Mo­
tyle" — film. lab. 10.20 Antena, 
to.49 w s’arym kinie. 11.45 Tele­
wizyjne Studio Debiutów.- 12.25 
Dziennik. 12.45 „Tydzień”. 13.15 
,.Z kamerą wśród zwierząt". 13.45 
„Kwiaty nolske" film rozr.. 14.40 
Klub sześciu kontynentów. 13.23 
Losowanie Toto-Lotka. 13 40 Kon- 
c-rt Galpwy IX Fest. Zesp. Art. 
Wolska Pol. 16.25 „Antoine z Sie­
radza". 16.45 Sport. 19.15 Wieczo­
rynką. 19.3-1 Dziennik. ’0.20 Dobra­
noc dla dorosłych. 20.30 „Nowe 
nrzvgody Vidbeqa". 21.25 snort. 
2135 Koncert na Zamku Królew­
skim.'

PONIEDZIAŁEK: 15.40 Dzennik. 
13.M ..Obiektyw". 16.10 Telefćrie 
TDC. 17.no Mecz. Polska — Francja 
w lekkiej atletyce. 10.20 Dobranoc. 
” 30 Dziennik. 21.20 William Sz-ks- 
pir ..Poskromienie złośnicy’1. 21.05 
„Alfabet rozrywki". 22.40 Dziennik. 
23.00 Snort.

WTOREK: 9.00 Poganek. 10.no
Nowe przygody Vidocqa”. 16.30 

Dziennik. 16.40 „Obiektyw”. 17.00 
Polski film dok. 17.40 Nie tylko 
dla pań. 12.00 Fakty, opinio, hioo- 
fezy. 13.35 „Lato z pomysłem”. 
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.23 
..Pancho w dolinie” film. 21.15 
..Świadkowie". 21.55 Dziennik. 22.10 
Snórt. 22.20 Kabaret Starszych Pa­
nów.

ŚRODA: 10.00 „Rancho w doli­
nie" film. 16.30 Dziennik. 16.40 O- 
biektyw. 17.00 „Miasto w czerni" 
film. 1’7.50 Losowanie Małego Lot­
ka. u.no Poligon. 13.20 Katarlna O- 
liyera — film. 18,«0 „Spotkania w 
drodze”. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.20 „Dulcima” film.

iniiiiiimmnmiimiiiiiniminiiiimiiiiiiiiiiimmiimmiiiiimminnninr
Pogoda ostat­

niej dekady lip- 
ca w przeai- 
wieństwie do 
•dwóch pierw­
szych dekad by­

ła bardzo zmienna. Kilka dni 
było upalnych, reszta jednak 
chłodnych 1 deszczowych, dwa 
razy byliśmy o krok od powo­
dzi. W niektórych okolicach 
przechodziły liczne burze, miej­
scami połączone z gradem. Prze­
ważały niże, przy czym najgroź­
niejsze. bo najbardziej obfite w 
opady były te, które przychodzi­
ły znad Wioch i Węgier i prze­
mieszczały się nad Polską w kie­
runku północno-wschodnim.

Jak rozpocznie się sierpień? 
W przedostatnim dniu lipca sy­
tuacja atmosferyczna była dość 
niejasną. Front okluzji. który 
przyniósł opady przemieścił się 
na zachód (zazwyczaj Iroaty

21.55 Świat t Polska. 22.40 Dzien­
nik. 22.55 Sport.

CZWARTEK: 10.00 „Morskie pio­
senki” — film. 16.30 Dziennik. 16.40 
Obiektyw. 17.00 Turystyka — urlop 
— rekreacja. 17.30 Teleferie. 18.45 
Czym żyje świat. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.25 „Columbo". 
21.35 Pegaz. 22.20 Dziennik. 22.40 
Sport.

Program n
PIĄTEK: 16.50 „Ludzie z pier­

wszych stron gazet". 17.2« „Tę­
sknotą Sherlocka Holmesa” film. 
19.00 Kronika. 20.20 „Naoczny świa­
dek” film. 21.13 24 godziny. 21.25 
Progi i bariery.

SOBOTA: 17.13 „Życie rodzinne 
zwierząt” film. 17.30 „Słomkowy 
kapelusz" — film. 18.30 „Soliści 
polskiego baletu". 19.00 Kronika. 
20.20 Mistrzostwa Świata w Kaja­
kach. 21.20 21 godziny. 21.30 ..Pa­
rada przebojów — Drezno 74”.

NIEDZIELA: 1S.00 „Erewań1- film 
dok. 15.25 Jan Sebastian Bach: IV 
suita ork. D-dur. 15.43 Wojskowy 
film dok. 16.13 „Słynne big-ban- 
dy". 17.00 Świat Obyczaje Polityka.
17.30 „Straszne skutki awarii tele­
wizora” film. 20.20 „Spotkania ze 
sztuką". 21.00 Studio Jazzpwe Pil­
skiego Radia. 21.25 „Ruiny strzela­
ją" film.

PONIEDZIAŁEK: 17.15 „Cerkiew 
Aleksandra Newskiego” film. 17.30 
„Dauria" film. 19.00 Kronika. 20.20 
„Studio Rondo” pr. rozr. 21.05 24 
godziny. 21.13 „Tropem Nomadów” 
rep. 21.45 „Nowe przygody Vidoc­
qa" — film.

WTOREK: 17.15 „Szkoła mis­
trzów" — film. 17.30 „Dauria" film. 
19.co Kronika. 20.20 Ludzie nauki. 
20.50 „Praska Wiosna 75". 21.20
24 godziny. 21 30 Teatr Sensacji — 
„Tajny agent".

ZGUBA W TAKSÓWCE
21 czerwca nasz Czytelnik 

Jan Kucharczyk jechał taksów­
ką. Była to czarna „Wołga” z 
numerem bocznym 578. Z tak­
sówki tej wysiadł o godz. 22.45 
i gdy już znalazł się w domu 
(a mieszka przy os. Mogiła 129/1), 
stwierdził z przerażeniem, że 
zapomniał wziąć z taksówki 
swój aparat fotograficzny mar­
ki Fed. IV. Miał go zaledwie 
miesiąc i jak z tego widać, nie 
zdążył się nim nacieszyć. Pro­
si więc za naszym pośrednic­
twem kierowcę „Wołgi” z nr 
bocznem 578 o zwrot aparatu 
albo ¿0 redakcji „Głosu", albo 
do domu.

KĄCIK FILATELISTYCZNY

150-lccic odkrycia
An4ark«vdy

Kolekcjonerom znaczków o te­
matyce marynistycznej prezen­
tujemy dziś znaczek z serii wy­
danej przez Pocztę Zwiąku P.a- 
dzieckiego z okazji 150-lecia od­
krycia Antarktydy. Znaczek o 
nominale 12 kop. przedstawia 
okręt „Ingcrmaniand”, na dru­
gim znaczku z tej emisji przed­
stawiono okręt „Oriol”.

przesuwają się z zachodu na 
wschód), a nad Litwą wyrasta 
wyż, mający tendencję do roz­
budowy w kierunku zachodnim. 
Jeśli tak się stanie, wówczas po­
winniśmy dostać kilka pogod­
nych i słonecznych dni. W pier­
wszej dekadzie sierpnia pogoda 
nie zapowiada się jednak stała. 
Wydaje się że będzie także za­
chmurzenie duże z opadami de­
szczu. Temperatura początkowo 
dość wysoka, do 25 st., później 
obniży się o kilka stopni.

Nasze samopoczucie będzie w 
okresie wyżowym dobre. Pogor­
szy się wraz z nadejściem niżów 
i związanych z nimi frontów, tj. 
przy zmianie ciśnienia.

Na niebie nie ma Gwiazdy 
Wieczornej, Wenus staje się nie­
widoczna. Natomiast w nocy 
świeci wspaniałym blaskiem Jo­
wisz i słabszy od niego czerwo­
nawy Mars, PROMYK


